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Redakcja przyjmuje Interesantów od 1 do 3 
po południu.

2t zwrot rękopisów Redakcja nłe odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 be* przerwy 
Kasa czynna od 11 da 1-ej.

«V*
Opłata pocztowa uiszczona ry­

czałtem.
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W A R S Z A W A ,  ul. W arecka A8 7
, |  R e d a k c ja  — t e l .  176 -7 0 . 

A d m in is tr a c ja  — t e ł .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

NUMER POJEDYNCZY 
29 GROSZY.

Dziś o godz. 1 do 2 ppoł. odbędzie się  s tra jk  dem on­
stracyjny abonen tów  telefonicznych W arszaw y, jako  p ro tes t 
przeciw  zakusom  P asty” .

W ciągu te j jedne] godziny nie telefonujcie—nie odpo­
w iadajcie na telefony.—Najlepiej je s t w  te] godzinie zdjąć 
słuchaw kę z w idełek  i odłożyć ją  na bok.
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WALKA 0 SAMORZĄD TRWA
W niedzielę odbędą się  w ybory w  szeregu  m iast byłej 

K ongresów ki.—W szędzie zg łoszone zosta ły  listy P. P. S.
TOWARZYSZE! GŁOSUJCIE NA LISTY P .P .S .

CAŁONOCNE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIE
DO GODZINY 3.45 PREZYDENT NIE ZOSTAŁ WYBRANY

POMYŚLNY DLA P. P. S. WYNIK 
WYBOROW SAMORZĄDOWYCH

PAŃSTWA BAŁTYCKIE
WYCIECZKA T. U. R.

Dziś w ieczór wyjeżdża z W arsza­
wy liczna wycieczka TUR (65 osób), 
udając się do państw bałtyckich — 
do Łotwy, Estonji i Finlandji.

W ycieczka — oczywiście — bę­
dzie miała charak ter oświatowy, nie­
polityczny, zwiedzać będzie przede- 
wszystkiem szkoły i oświatowe in­
stytucje robotnicze. Jednakow oż nie­
wątpliwie będzie miała znaczenie 
szersze i przyczyni się do zbliżenia 
się Polski z państwam i bałtyckiemi, 
zwłaszcza zaś do zbliżenia się klasy 
robotniczej polskiej z klasą robotni­
czą tych państw. A pamiętajmy, że 
zorganizowana, socjalistyczna klasa 
robotnicza jest tam  silną, gra wiel­
ką rolę polityczną. Na Łotwie Sd. 
posiada 33 proc. mandatów (33 na o- 
gólną liczbę 100), w Estonji jest (o- 
bok „rolników") najsilniejszą partją, 
w Finlandji zaś posiada 61 mandatów 
i rządzi państwem  (rząd czysto so­
cjalistyczny z tow. Tannerem na 
czele). Na Łotwie socjaliści współ­
uczestniczą w rządzie — między in- 
nemi tek i Spraw Zagranicznych 
(Cielens) i oświaty (najznakomitszy 
poeta łotew ski tow. Rajnis) są ob­
sadzone przez socjalistów. Cieka­
we, że ministrem spraw zagr. w Fin­
landji jest b. kierownik soc. pracy 
oświatowej prof, uniw ersytetu Vo- 
ionmaa.

Zbliżając wpływową klasę robot­
niczą państw bałtyckich z polską, 
wycieczka TUR, w skład której 
wchodzą soc. posłowie, robotnicy, 
soc. akademicy, młodzież TUR, nau­
czyciele, prof, unwersytetu, działa­
cze partji i TUR, — będzie konty­
nuowała tradycje polskiego socjaliz­
mu, który zawsze dążył do zbliżenia 
się z socjalistami bałtyckich krajów.

Już w r. 1919 na wiosnę, gdy je­
szcze Dynaburg był współrządzony 
przez Polaków i Łotyszów, gdy je­
szcze Anost na Dźwinie nie został od­
budowany, wybraliśmy się z tow. 
Niedziałkowskim do Tallina, gdzie 
zorganizowaliśmy nadbałtycką kon­
ferencję socjalistyczną. Od tego cza­
su zawsze i wszędzie staliśmy na sta­
nowisku konieczności zgodnej współ­
pracy z tow.tow. państw bałtyckich. 
Żałowaliśmy (i żałujemy) bardzo, że 
nie od nas zależne trudności prze­
szkadzały nam porozumieć się nale­
życie z soc. demokracją także Li-
B v y „ .

Dążąc do tej współpracy, wycho­
dziliśmy z tych założeń, że Europa 
centralna i wschodnia zawiera cały 
s*ereg zawiłych specyficznych (od­
rębnych, swoistych) zagadnień poli­
tycznych, i nad rozwikłaniem  tych 
2agadnień winni pracować socjaliści 
^ in teresow anych krajów wspólnie. 
Nie będziemy tu wymieniali tych 
sPraw, ale jedna — zapewne — do­
minuje: jest to spraw a utrzym ania 
Pokoju na wschodzie Europy. Rze- 
• jest jasną, iż zainteresowane są 

h wszystkie wymienione kraje, gdyż 
niebezpieczeństwa mogą być wspól­nej

Historja bałtyckich krajów i Pol- 
s«i jest pod wielu względami podob- 

analogiczna. Pow stały na gru­
lach  caratu  w cii żkich walkach. 
Rozwinęły daleko idącą demokrację 
y ' Ustroju (o Litwie tu  nie mówimy) 
f przeprow adzały duże reformy spo­
łeczne (reforma rolna). Klasa robot­
nicza, wychowana w w alkach z an­
typaństwowym  zaborczym bolszewi- 
zmem, ceni niepodległość, dem okra­
cję, reform y społeczne, przyw iąza­
na jest do swych państw i nie po­
zwoli ich istnienia na szwank nara­
zić. Pomógł dobrze np. estoński 
„pucz"...

Z tych wszystkich analogji (podo­
bieństw) w pozycji klasy robotniczej 
w wymienionych 3 państw ach i Pol­
ski wypływa cały szereg ważnych 
konsekwencji politycznych i konie­
czność współpracy. Sprawa pokoju, 
powtarzamy, góruje nad wszyst- 
kiem. '

Socjalizm polski (idźmy dalej) k ła­
dzie wielki, bardzo wielki nacisk na 
pracę kulturalną. Nasi turow cy u- 
Ważnie przyjrzą się kulturalnej pra-

Wczorajszemu, drugiemu z kolei po­
siedzeniu nowej Rady Miejskiej prze­
wodniczy! nowoobrany prezes tow. R. 
Jaworowski.

Zgodnie z ustalonym porządkiem 
dziennym przystąpiono do odczytywa­
nia deklaracji poszczególnych klubów.

W imieniu kola Narodowego zabrał 
glos r, Borzęcki, który wyłożył „pro­
gram" koła narodowego. Oczywiście na 
pierwszym punkcie — obrona polskiego 
i chrześcijańskiego charakteru stolicy, 
w dalszych punktach znajdujemy cały 
szereg pięknych obiecanek. Jak wyglą­
dały one w praktyce — wiemy z do­
świadczenia poprzednie] Rady.

Oświadczenie klubu radnych P. P. S. 
odczytał r. tow. T. Szpotański.

Oświadczenie to podajemy na 3 stro­
nie.

Następne deklaracje odczytali: od
klubu Uzdrów. Gosp. Miejskiej (Nr. 25) 
— r. W. Makowski, od kola żydowskie­
go — r. Koerner, od Frakcji Bundu —  
tow. Zybert, od Poalej-Sjonistów — tow. 
Lew, od Ortodoks. Rob. Żyd— r. Eker- 
nian i od klubu N. P, R. — r. Jankowski.

BURZLIWY INCYDENT.
Gdy r. Zybert odczytał swoje oświad­

czenie, zaczął to samo powtarzać w ję­
zyku żydowskim. Na prawicy podnio­
sły się okrzyki protestu. Przewodniczą­
cy, powołując się na artykuł dekretu o 
radach miejskich, ustalający język pol­
ski jako urzędowy język obrad, pozba­
wił mówcę głosu. Radny, tow. Zybert, 
podporządkował się żądaniu przewodni­
czącego.

Następny mówca r. Lew również za­
czął przemawiać po żydowsku. Na pra­
wicy podniósł się tumult. Ponieważ 
mówca nie przerwał przemówienia po 
apelu przewodniczącego, sekretarz r. 
Chrzczonowski, wyrwał mu z ręki ręko­
pis. W ywołało to ostre protesty ze 
strony radnych żydowskich. Przez kilka 
minut trwała utarczka sołwna pomiędzy 
radnymi z prawicy i żydami.

Podczas zarządzonej przerwy zebrał 
się Konwent Senjorów.

KONWENT SENJORÓW.
Na konwencie senjorów przedstaw i­

ciele klubów omawiali spraw ę w yna­
grodzenia dla członków Zarządu M ia­
sta. Po skończonej naradzie sprawę tę 
referow ał na plenum wiceprezes Rady 
M. Rogowicz.

Ustalono pensje Prezydenta według II 
kategorji płac urzędników państwowych 
pensje w iceprezydenta według 4 k a te ­
gorji, a pensje ławników — według 5-ej 
Kategorji, Po doliczeniu dodatków  re ­
prezentacyjnych, etc. pensje te  wyno­
szą: P rezydenta około 2.500 zł. miesię­
cznie, w iceprezydentów  około 1200 zł, i 
ławników około 1000 zl. Pensje te  są 
nieco mniejsze od poprzednich.

Przewodniczący zarządził ponowną 
przerwę, podczas której naradzali się 
przedstaw iciele poszczególnych klubów

WYBÓR PREZYDENTA.
Po przerw ie przystąpiono do wybo­

rów Prezydenta. W  imieniu Koła Naro­
dowego radny St. W ilczyński zgłosił 
kandydaturę r. M. Borzęckiego, byłego 
głównego kom endanta policji państw o­
wej. Tow. A. Szczypiorski zgłosił kan-

cy tow.tow. bałtyckich i szkolnictwu 
bałtyckiemu. Zapowiedziany jest sze­
reg odczytów w tym kierunku. W szy­
scy socjaliści bałtyccy gorąco pracu­
ją nad pogłębieniem kultury kraju, 
zwłaszcza kultury robotniczej — aby 
zatrzeć reakcyjny wpływ caratu.

dydaturę dr. W. Boguckiego, naczelnika 
W ydziału Zdrowia w M agistracie w ar­
szawskim, dobrze obeznanego ze sp ra­
wami komunalnemu Radny W. M akow­
ski zgłosił w imieniu listy Nr. 25 kandy­
daturę inż. Jerzego Iwanowskiego, b. 
m inistra Robót Publicznych.

WYNIK I GŁOSOWANIA.
Po obliczeniu złożonych głosów prze­

wodniczący tow. Jaw orow ski ogłosił 
następujący wynik: 

r. M. Borzęcki 44 głosy; 
dr. W. Bogucki 27 gł.j 
inż. J. Iwanowski 16.
Białych k a rtek  złożono 28. — Były 

tc kartk i kandydatur wszystkich klubów 
żydowskich i dwie k artk i N. P. R.

WYNIK n GŁOSOWANIA.
W obec takiego wyniku przew odniczą­

cy o g. 1.40 zarządził ponowne głoso­
wanie. W  drugiem głosowaniu otrzy­
mali:

r. Borzęcki 44 gł. fl
dr. Bogucki 31;
Inż. Iwanowski 16.
Białych k artek  25.
Przew odniczący zarządził przerwę, 

celem naradzenia się klubów.

SANACJA UZGADNIA 
KANDYDATA NA PREZYDENTA 

Z KOPSEM.
Godz. 2.50. Odbywa się narada 

pomiędzy przedstawicielami sanacji 
i Kopsa. Z jednej strony uczestniczą 
pp. Kościałkowski, Makowski, Ro­
gowicz i Ewert, z drugiej pp. dr. Za­
wadzki, Wilczyński i Borzęcki. W y­
suniętą została wspólna kandydatu­
ra naczelnika wydziału budowlanego 
Magistratu Inż. Słonimskiego. Dzie­
je się to po ogłoszeniu w .Głosie 
Prawdy", iż przedstawiciele listy 
„25“ zobowiązali się nie rozmawiać 
z Kopsem i po szeregu zmyślonych 
ataków na PPS. za rzekome jakoby 
porozumienie się z Kopsem.

Tak wygląda o godz. 2.50 „sanacja 
moralna" w świetle budzącego się 
dnia.

PROPOZYCJE LISTY Nr. 25.
O godz. 3.10 przedstawiciele listy 

Nr. 25 zwrócili się do naszych towa­
rzyszów z następującą propozycją: 
Prezydentem  zostanie, albo radny W. 
Makowski, albo inż. Słonimski, vice- 
prezydentury zostaną podzielone 
między trzema klubami polskimi.

Towarzysze nas odpowiedzieli, iż 
obstają przy swoim kandydacie dr. 
Boguckim, stwierdzają istnienie 
większości (KOPS+„Sanacja“) zdol­
nej do wyboru Prezydenta i w razie 
dojścia do skutku tej koncepcji wy* 
cofają swoich przedstawicieli z pre- 
zydjum Rady.
BLOK NIE DOCHODZI DO SKUTKU.

Godz. 3.20. W kuluarach rozeszły się 
wiadomości, że wobec stanowczej odpo- 
wycofali się z bloku z Kopsem.

WZNOWIENIE POSIEDZENIA.
O godz. 3.25 tow. Jaworowski wzno­

wił posiedzenie i zarządził III głosowa­
nie. Dr. Bogucki otrzymał 49 gł. Borzęc­
ki 44, Iwanowski 16. Prawdopodobnie 
wybrany zostanie dr. Bogucki.

Zwłaszcza Finlandja, k tóra posiada­
ła autonomję, znakomicie rozbudo­
wała swe instytucje kulturalne. Nie­
wątpliwie nasze studja wycieczko­
we ułatw ią naszą pracę w* kraju.

K. Czapiński.

29 czerwca odbyły się wybory w 
szeregu miast. Rezultaty  tych wybo­
rów są dla PPS. całkowicie pomyśl­
ne. W yniki niektóre podajemy jako 
specjalnie charakterystyczne, jeśli 
chodzi o ustosunkowanie się rzeko­
mo demokratycznych „naprawia­
czy" do praw icy (patrz Aleksandrów 
Kujawski) i zbyt hałaśliwych, roz­
krzyczanych przez prawicę rzeko­
mych „tryumfów komunistycznych" 
(patrz Radomsko, Aleksandrów i in.).

RADOMSKO
P. P, S. 1948 głosów — 8 m anda­

tów.
Poalej-Sjon praw . 294 gł. —  1 man­

dat.
Bund 160 gł. —  0 mand.
Poalej Sjon lewica 471 gł. — 2 m.
Rzemieślnicy żydowscy (Priłucki) 

409 gł. — 1 na.
Niezależna Socjalistyczna Partja 

Pracy 92 gł. — Om .
Komuniści 207 gł. — Om.
Lewica PPS. i Niezależna Partja 

Chłopska 0 gł. 0 m.
Żydzi religijni 706 gł. 2 m.
Drobni kupcy bezpartyjni 390 gł.

— 1 mandat.
Chjena, Chadecy i NPR. 1763 gł.

— 7 mandatów.
Polska inteligencja (sanacja i fa­

brykanci) 683 gł. — 2 m.
Uprawnionych do głosowania było 

10.300, głosowało 7.113 osób. P rze­
szło 1000 wyborców nie wpisano na 
listy, z których największy procent 
przypada na robotników.

Na 10.300 uprawnionych do głoso­
wania było tylko 5 lokali w ybor­
czych, w skutek czego około 2000 
głosujących musiało odejść od  urn 
wyborczych.

PPS. w poprzedniej Radzie Miej­
skiej miała 3 radnych.

ALEKSANDER KUJAWSKI
Lista PPS. 888 głosów — 9 man­

datów.
Bund 220 — 2 m.
Sjoniści 135 gł. — lm .
Komuniści 286 gł. — 2 m. 
Demokrat. inteligencja żydowska 

169 gł. — 1 m.
Chjena i Klub Pracy 704 gł. — 

7 mandatów.
Chadecy 206 gł. — 2 m. 
Uprawnionych do głosowania było 

4800 wyborców, głosowało 2608.
SIERADZ

Lista PPS. 1083 gł. — 7 mand. 
Poalej Sjon lew. 296 gł. — 1 m. 
Chjena 1783 gł. — 11 m.
Blok żydowski narodowy 717 gł.

— 4 mandaty.
Ortodokci 212 gł. — 1 mandat.

NOWA WILEJKA
P. P. S. —  6 m andatów .
W szystkie listy polskie otrzymały 

łącznie 5 mandatów; żydzi 1.
BIAŁA PODLASKA

Lista PPS. 951 gł. — 4 mand.
N. D. i Chadecy 2373 gł. — 10 m . 
Bund 188 gł. — 0 mand.
Żydzi rzemieślnicy 452 gł. — 2 m. 
Komuniści 654 gł. —  3 m.
Sjoniści 316 gł. — 1 m.
Żydzi drobni rzemieślnicy 505 g ł.

— 2 mandaty.
Ortodoksi 411 gł. — 1 m.
Lista żydowska 269 gł. — 1 m.

ŁĘCZNA (W ojewódz. lubelskie)
Związek Lud. Nar. —• 2 mandaty. 
P. P. S. —  1 mandat.
P. S. L. „Piast" — 1 m andat 
„Sanacja" — 1 mandat.
Polacy bezpartyjni — 1 mandat. 
Ortodoksi — 5 mandatów.
Bund — 1 m andat

SEJM UCHWALIŁ WNIOSEK P. P. S.
W SPRAWIE ZAOPATRZENIA RODZIN REZERWISTÓW

Sejm uchwalił w II czytaniu projekt 
ustawy, wniesiony przez P. P. S„ w spra­
wie zaopatrzenia rodzin rezerwistów,

ZE ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW ROLNYCH
Przed parom a dniami obradow ał 

w W arszaw ie Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych Rz. P. Zagajając 
zebranie tow. Kwapiński oddał hołd pa­
mięci tow. Feliksa Perła: przem ówienia 
tego zebrani w ysłuchali stojąc.

Ze sprawozdania z działalności Sekre­
taria tu  C entr. wynika, że umowy wzgl. 
orzeczenia objęły całą Polskę z wyjąt­
kiem 3 pow iatów  w woj. Poleskiem i 2 
pow iatów  w M ałopolsce W schodniej. W 
czasie od 1 stycznia do 31 m arca b. r. 
Zarz. Gł. otrzym ał pism 3368, wysłał 
2769, porad praw nych udzielił 344, w 
sądach staw ano 108 razy, interwenjowa- 
no z górą 300 parcelacjach. Dochód w 
tymże czasie wyniósł 180.683.55 zł., 
rozchód 159.368.54 zł. w czem zapomóg 
w ypłacono członkom na 25.312.07 zło­
tych.

Po obszernej i rzeczowej dyskusji u- 
chwalono: przyjąć do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdania Sekr. Centr.

Z innych spraw rozpatrzonych n a  po­
siedzeniu Zarządu Gł. podkreślić należy 
następujące uchwały:

1) rozpocząć pracę w szerokim zakre­
sie wśród młodocianych robotników  rol­
nych i tworzyć w tym celu specjalne Se­
kcje Młodzieży;

2) wypuścić związkowy znaczek me­
talow y (inny dla dorosłych inny dla m ło­
dzieży), k tóry  sprzedaw any będzie wy­
łącznie członkom  Związku;

3) delegować na  Międz. Zjazd Związ­
ków Zawodowych w Paryżu tow . Wł. 
Baranowskiego;

4) Zarząd Gł. zatw ierdza zarządzenia 
Sekr. C entr. w  spraw ie udziału człon­
ków Związku w akcji wyborczej i w yra­
ża uznania tym towarzyszom, którzy

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI P. P.S.
Posiedzenie Centralnego W ydziału I tek, dn. 1 lipca o g. 5 pp. w lokalu C. K.: 

Wieiskietfo P. P. S. odbędzie się w pią- | W. przy ul. W areckiej 1,

powołanych na ćwiczenia.
Dziś odbędzie się trzecie czytanie, 
Szczegóły na str. 2.

przeprow adzają wybory samorządowe, 
wychodząc z założenia, i e  zorganizowani 
robotnicy rolni, bezrolni i małorolni po­
winni być, reprezentowani w  gminie, 
która ma ogromne znaczenia gospodar­
cze i wychowawcze.

N adto Zarz. Gł. protestuje przeciw ,, 
masowemu wyznaczaniu wyborów na; 
wójtów i do Ra'd Gminnych w dnie p o - . 
wszednie, co uniemożliwia wielu łu-j 
dziom pracy wzięcie udziału w wybo­
rach. .

W yznaczanie wyborów w dnie po- _
wszednie Zarząd Gł. traktuje jako pre-
mje wyborcze dla wrogów ludu pracują- * 11 
go •

5) „Zarząd Gł., reprezentujący maso­
wą, zwartą i karną organizację robotni­
ków rolnych, bezrolnych i małorolnych 
z największą uwagą i zainteresowaniem  
śledzi walkę P. P. S. w obronie budów -. 
nictwa i demokracji, jako jedynej formy 
rządzenia nowoczesnem Państwem i o- 
świadcza, że w obronie dem okraci i 
przedstawicielstwa ludowego powoła do 
bezwzględnej walki masy ludowe bez 
względu na tó, ktoby nie targnął się na 
zdobycze demokracji.

Związek Zaw. Rob. RoL Rz. P. przy­
łącza się do walki P. P. S. w sprawie 
szybkiego rozwiązania Sejmu i Senatu i 
oświadcza uroczyście, że w akcji w ybór- i 
czej dołoży wszelkich starań, by przy-i 
szły Sejm i Senat, reprezentował intere­
sy ludu pracującego".

6) wnieść ostry protest przeciw maso-: 
wym eksmisjom czynszowników na Kre­
sach, które Rząd toleruje nie spiesząc) 
się z zamianą ustawy krzywdzącej nie­
słychanie czynszowników na ustawę no- ! 
wą, bardziej sprawiedliwą. .Ą



„R O Ł U iM K ", piątek, 1 lipca, 1#Z7. s r a s u Jfa 178

WĘDRÓWKI 
PO WARSZAWIE

V. WYCIECZKA NIEDALEKA, A J E ­
DN AK  EGZOTYCZNA.

Celem tej wycieczki są Nalewki, ulica 
odległa o 10 minut od centrum  miasta, 
ulica, którą dlatego się bliżej zain teresu­
jemy. że stanowi ona skoncentrowanie, 
spotęgowanie do ma-ximum i doprow a­
dzenie do absurdu tych wszystkich b łę­
dów. jakie ciąża na całokształcie wyglą­
du zewnętrznego naszej stolicy.

Na pierw szy rzu t oka wydaje się, że 
r.ie jest tak źle.

Jadąc tram wajem  przez Nalewki, kon­
statujem y naw et z radością, że w ięk­
szość domów świeżo odnowiono. Myśli­
my sobie, że to energja obecnego mini­
stra spraw  w ewnętrznych, który za­
wziął się, żeby przeprow adzić sanację 
dzielnicy żydowskiej, wydała piękne re ­
zultaty.

Niestety, to złudzenie.
Domy nalewkowskie nie są odnawia­

ne, tylko od Irontu malowane — na po­
kaz, ku oszukaniu oczu. A podwórka 
trwały, trw ają i długo jeszcze pewnie 
trw ać będą w potwornym stanie egzo­
tycznego niechlujstwa.

Ulica kom pletnie zalana czarną, zbitą, 
masą ludzi ruchliwych, rozkrzyczanych, 
zaaferowanych, stręczących.

Podobna do tego tłumu zbita, skłóco­
na tłuszcza szyldów obsiadła 'domy. Nis­
ki poziom kultury szyldu w W arszawie 
osiągnął na Nalewkach swe maximum, 
Domy poprostu oklejone wrzeszczącemi, 
wielobarwnemi, ordynarnemi, w bezła­
dzie nawalonemi szyldami, k tóre  zalew a­
ją bramy, latarnie domowe, balkony, 
gzymsy, rynny, wdzierają się na 1-e, 2- 
gie, 3-e piętro, i drą się: „chodź tu! omiń 
mego konkurenta! ja mam wszystko naj­
lepsze i najtańsze!"

Największe magazyny warszawskie 
mają zaledwie niewielkie tabliczki koło 
w ejścia. Na Nalewkach każdy kram ik 
ryczy wielometrową, jaskraw ą blachą.

\v ejdźmy na podwórko domu pod 
N-rem 13-ym. Uprzedzam, że obserw ac­
je są dość utrudnione, bo z każdego 
sklepu, którem u się choć przez kilka se­
kund przypatrujesz, wybiega natych­
miast w podskokach mniej lub więcej u- 
śmiechnięty młodzieniec i proponuje ci 
nabycie: watoliny, kraw atów , łóżek,
krzeseł, spodni. Uprzejma odpowiedź: 
„nie, dziękuję jest dolaniem oliwy do 
ognia, — młodzian dopiero w tedy da ci 
spokój, gdy zwymyślasz go w sposób 
najbardziej ordynarny.

A więc dziedziniec domu Nr. 13. Dom 
przechodni, podwórze wyciągnięte w 
kształcie długiej i wąskiej uliczki. Je- 
Sieś^ oszołomiony. Z arterji przypom ina­
jącej bądź co bądź ruch, Europę cy­
wilizowaną, przeniesiony zostałeś nagle 
w uliczkę jakiejś azjatyckiej, brudnej 
mieściny. Rojno tu, gwarno i czarno od 
tłumów ludzi spieszących się, podnieco­
nych interesami. Wozy naładowane pa­
kami trzęsą się i suną powoli po oślizg­
łym i obłoconym bruku z polnych k a ­
mieni. Pó obu stronach odrapane, zioną­
ce stęchlizną, przeludnione kam ienicz­
ki, tonące w powodzi szyldów, zawie­
szonych na drążkach prostopadle do 
powierzchni domowy niby jakieś potw or­
ne sztandary. Szyld zastępuje tu w ysta­
wę, na szyldzie wymalowana jest cała 
zawartość sklepu:, m etrowej wysokości 
kraw aty, bure i niebieskie, stosy najróż­
norodniejszych torebek damskich, ko­
ślawe fioletowe mandoliny, zielone ka­
losze, czapki, kuferki, wanny, dalej — 
kw iatkam i przystrojone miski ustępo­
we, zlewy, krany, m onstrualne śruby, 
klucze, haki, dymiące talerze z jadłem, 
babki i strucle — jakaś niezwykła galer­
ia „m artwej natury".

Stare, pomarszczone żydówki siedzą 
przed sklepikami; okręceni sznurkami 
handlarze nawołują gardłowemi głosami, 
lam znów dalej kupcy w wielkim zacie­
trzew ieniu skaczą sobie do oczu — cho­
dzi oczywiście o „forsę”. Kłótnia p rze­
chodzi stopniowo w fazę mordobicia, 
gawiedź z zapartym  oddechem przyglą­
da się emocjonującej scenie, ale już po 
chwili obaj przeciwnicy ściskają sobie 
dłonie i gawędzą przyjaźnie.

Chodzisz po tych podwórzach nalew- 
kowskich i trudno ci uwierzyć, że jesteś 
w Europie Środkowej, o pół kilom etra 
od stolicy.

Amatorze silnych wrażeń i dalekich 
wypraw — wybierz się na Nalewki i 
zwiedź podwórza Nr. 13, 15, 17, 19, pod­
wórza domów od ulicy „odnowionych" 
— a wrócisz ogłuszony i zdumiony.

Moi państw o — tu nie pomogą efek­
towne rozporządzonka, nie pomoże bie­
lenie frontów i ściąganie złotów ek za 
splunięcia i za porzucone papierki. Poza 
temi pozornie odnowionemi, na krem o­
wo czy żółto upacykowanem i frontami, 
kryje się olbrzymie, potw orne k łębo­
wisko niechlujnej nędzy i niemniej nie­
chlujnego bogactwa, zbiorowisko brudu 
i zgnilizny, żywe, okropne zaprzeczenie 
Eurdpy i nowoczesności.

W alka półśrodkam i mydli jeno oczy. 
Musimy sięgnąć głęboko, do jądra za­
gadnienia, jeśli chcemy przeprow adzić 
isto tna sanacie Nalewekl Wille.

PARLAMENT
POSIEDZENIE SEJMU

Sejm z rzadką jednomyślnością przy­
jął wczoraj wniosek Z. P. P. S. o zasił­
kach dla rodzin rezerwistów, pow oła­
nych na ćwiczenia wojskowe.

Nie ulega wątpliwości, że wniosek ten 
z taką  samą jednomyślnością przyjęty 
zostanie w trzeciem  czytaniu i w osta t­
niej instancji ustawodawczej w Senacie.

Niezrozumiałą jest przeto niechęć, z 
jaką do wniosku tego odnosi się Rząd. 
W szystkie względy przemawiają za tern, 
że rodzinie powołanego na ćwiczenia 
rezerw isty należy się jakie takie zabez­
pieczenie i złą przysługę wyświadczają 
Rządowi ci jego doradcy, którzy dora­
dzają mu oszczędności na rodzinach re ­
zerwistów.

Odmowa zasiłków rodzinom pow oła­
nym na ćwiczenia tak  samo jak sprawa 
liczników me przysporzy Rządowi po­
pularności w społeczeństwie.

Bez względu na ostateczny wynik tych 
dwuch spraw, staw ki te wygrał u schył­
ku dni swoich Sejm. r. b.

Po przyjęciu w trzeciem czytaniu kilku 
ustaw o ratyfikacji konwencji pos. Mana- 
czyński (Zw. Lud.-Nar.) zreferował wnioski 
o zmianach w ustawie stemplowej z 1 lipca 
1926 r.

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.

ZASIŁKI DLA RODZIN POWOŁA- 
NYCH NA ĆWICZENIA.

Tow. Lieberman przedłożył następnie 
sprawozdanie o wnioskach posłów Klu­
bu P. P. S. i N. P. R. w sprawie wy­
płacania zasiłków rodzinom osób, powo­
łanych na ćwiczenia wojskowe. Obo­
wiązująca w tym względzie ustawa wy­
gasła, a Rząd nie skorzystał z pełnomo­
cnictw, aby przywrócić jej moc. Obowią­
zek ten musi spełnić Sejm. Na Komisji 
Wojskowej jednomyślnie przyjęto odpo­
wiednią ustawę wbrew opozycji Rządu,

k tóry  oponował ze względów zasadni­
czych i skarbowyh. Rząd uważa, że ro ­
dzinom osób, k tó re  pełnią obowiązek 
względem Ojczyzny, nie należy się żaden 
zasiłek. Stanowisko to  jest niezgodne z 
tradycjami naszego Państw a, i ze słusz­
nością. Zasiłki takie istniały w pań­
stwach zaborczych, istnieją w innych 
państw ach europejskich, istniały także 
dotąd i u nas. W ysuwany przez Rząd 
wzgląd, że nie ma na to pieniędzy, jest 
także nieuzasadniony, gdyż Rząd mógł 
sam zrobić to, co zrobiła Komisja W oj­
skowa, mianowicie znaleźć pokrycie. 
Komisja W ojskowa zwróciła się do Ko­
misji Budżetowej, k tóra wskazała po­
krycie i sformułowała je, jak należy. 
Mianowicie dochód z monopolu tytunio- 
wego podniesiono o 3.000.000 zł., które 
przeznazono na zasiłki dla rodzin rezer­
wistów. Pozycja ta nie jest fikcją, gdyż 
wykazano, że monopol tytuniowy daje 
o 30 proc. więcej dochodu, niż prelimi­
nowano. Ustawa, k tó rą  przedkładam , 
różni się tem od dotychczasowych, że 
jest trw ałą, gdy poprzednie obowiązy­
wały tylko na ograniczony okres czasu.

Ustawę wraz z poprawką w drugiem 
czytaniu przyjęto. Trzecie czytanie od­
będzie się dzisiaj.

Pos. Kozłowski postawił wniosek uzupeł­
nienia dzisieiseego porządku ustnem spra­
wozdaniem o wniosku Z. L. N. w sprawie 
wstrzymania wyborów w Małopolsee Wscho­
dniej.

W ic e m arsz. tow. Daszyński zwraca uwa­
gę, że Konwent Sewjorów uchwalił, że tylko 
ustawy samorządowe mają wejść na porzą­
dek dzienny.

Gdy p. Kozłowski obstawał przy swoim 
wniosku, tow. Daszyński zakwestionował 
quorum. Po obliczeniu okazało się, że quo­
rum jest dostateczne, poozem w głosowaniu 
wniosek p. Kozłowskiego odrzucono.

PRZECIWKO YB0R0M KURIALNYM 
W MAŁ0P0LSCE

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmowej 

Komisji Administracyjnej poseł Kozłowski 
złożył wyczerpujące sprawozdanie o wnios­
kach Zw. Lud. Nar., zmierzających do od­
roczenia terminu wyborów do ciał samo­
rządowych w woj Małopolski Wschodnie; 
i na Wołyniu. Zarządzenie wyborów na pod­
stawie starej austriackiej ustawy wyborczej 
i rozporządzenia Polskiej Komisji Likwida­
cyjnej doprowadziło w skutkach do sztucz­
nego, nieproporcjonalnego wzmocnienia re­
prezentacji ludności ruskiej, i żydowskie; w 
radach gminnych

Tow. pos. Pragier: W ybory w Mało- 
polsce W schodn. przeprowajdza Rząd 
bezpraw nie, gdyż tak  zw. powszechna 
kurja, wprowadzona przez Pol. Kom. Li- 
kwidac. w M ałopolsee Zachodniej w r. 
1918, w Małopolsee W schodniej nie o- 
bowiązuje. SfeTy rządowe spodziewały 
się zapewne, że wprowadzenie przez nie 
prawem kaduka, t. zw. kurji powszech­
nej w M ałopolsee W schodn. przejedna 
socjalizm i dem okrację polską. Jest to 
naiwne złudzenie. Jesteśm y zasadniczy­
mi przeciwnikam i systemu kurjalnego w 
każdej formie i z tego zasadniczego sta ­
nowiska wynika właśnie bojkot wybo­
rów ogłoszony i przeprow adzony całko­
wicie przez P. P. S. w M ałopolsee 
W schodniej.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że Rząd 
umyślnie spróbował w Małopolsee, jakie 
wyniki dadzą wybory kurjalne, aby stąd 
wysnuć wnioski przy ewentualnej zmia­
nie ordynacji wyborczej do Sejmu, Nie 
pozwolimy, by z nas czyniono przedm iot 
lekkomyślnych eksperym entów .

Stanowisko Zw. Lud.-Nar. także zdą­
ża do zmiany ordynacji wyborczej do 
Sejmu i uskarża się tylko na to, że wy­
niki wyborów w M ałopolsee dały w ięk­
szość nie nacjonalistom polskim, lecz 
żydowskim i ukraińskim.

My z naszego stanowiska uważam y za 
uwstecznianie walki politycznej spro­
wadzanie jej do poziomu przetargów,

konszachtów i bloków, konkurujących 
?e sobą nacjonalizmów.

Obronę praw  ludności polskiej w Ma- 
łcpolsce W schodniej oraz należytą re ­
prezentację ludności ukraińskiej i żydów 
skiej chcemy zabezpieczyć na gruncie 
proporcjonalnego praw a wyborczego.

Co się tyczy W ołynia nie widzimy 
żadnego powodu wzywania Rządu, aby 
zaniechał przeprow adzania tam wybo­
rów do samorządów, jak tego życzy so­
bie wniosek Zw. L. N. Ludność kreso­
wa nie posiada dotąd należycie zorgani­
zowanego samorządu. Popraw a w tym 
kierunku jest tedy pożądana. Ordynacja 
wyborcza na Kresach jest naogół p ra­
widłowa, niema zatem powodów odkła­
dać wyborów aż do uchwalenia nowej 
ustawy. Obawa przed komunizmem po­
dniesiona przez pos. Kozłowskiego, wy­
daje mi się przesadną. Komunizm jest 
zjawiskiem przcjściowem. Chwilowo ob­
jawia on pewien wzrost, co zresztą zda­
je się być chyba związane z „sanacją", 
gdyż w  miarę postępów w sanacji, zaz­
nacza się też wyraźne ożywienie ruchu 
komunistycznego. Tem nic mniej epizo­
dyczność obydwu tych zjawisk wydaje 
mi się niewątpliwą.

Tow. Pragier przedłożył rezolucję na- 
: tępującej treści:

Sejm stwierdza, że wybory do ciał sa­
morządowych w Małopolsee, zarządzo­
ne na podstawie dawnych przepisów 
austrjackich pozostają w sprzeczności z 
zasadami dem okratycznem i urzeczywist- 
rionem i w innych dzielnicach Rzeczy­
pospolitej i wzywa Rząd

1) do wstrzym ania zarządzonych wy­
borów do ciał samorządowych w Mało- 
polsce,

2) do niezwłocznego przeprow adzenia 
tamże wyborów po wprowadzeniu w ży­
cie ordynacji wyborczej, umożliwiającej 
ludności oddawanie głosów na zasadach 
dem okratycznych, znajdujących zasto­
sowanie w całcm Państwie.

Rezolucja ta została zgłoszona na ple­
num jako rezolucja mniejszości.

SPRAWA ORDYNACJI WYBORCZEJ
PODKOMISJA KONSTYTUCYJNA

W czoraj odbyło się, pod przew odni­
ctwem prof. Głąbińskiego, posiedzenie 
podkomisji konstytucyjnej dla spraw 
ordynacji wyborczej. R eferow ał p. Po­
piel, staw iając 4 znane postulaty:

1) duże okręgi na W schodzie, celem 
zaw arow ania praw  mniejszości polskich, 
2) związki list ale tylko w okręgach, a 
nie w państwie, 3) lista  państw ow a zo­
staje taką, jaką jest obecnie, 4) po­
mniejszenie mandatów we wschodnich

okręgach o 24 — tak, te  ogólna liczba 
posłów ma wynosić 420.

Tow. pos. Czapiński bardzo energicz­
nie w ystąpił przeciw ko 4 punktowi; po­
mniejszenie liczby m andatów kreso­
wych.

Przemawiali jeszcze dr. Schreiber 
(Koło żydowskie), Bagiński („W yzwole­
nie") i Bryła (Ch. D.). Dalszy ciąg dy­
skusji i głosowanie odbędzie się w so­
boto.

SEJMOWA 
KOMISJA BUDŻETOWA

Na wczoTajszem posiedzeniu Sejmowej 
Komisji Budżetowej przydzielono pos. ks. 
Kaczyńskiemu referat o dekrecie Prezyden 
ta Rzeczypospolitej w sprawie pożyczki rzą­
dowej w kwocie 60 miilj< złotych w zlpzie 
na podwyższenie kapitału Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

Szereg wniosków, zgłoszonych przez stron 
rdetwa w sprawie gospodarczego położenia 
Państwa, i ludności, postanowiono połączyć 
i przeprowadzić nad niemi łączną dyskusję 
w Komisji Budżetowej oraz w Komisji Prze­
mysłowo-Handlowej. Referaty w sprawie 
tych wniosków objęli posłowie: Mauaczyó- 
ski (Zw. Lud -Nar.), Byrka (Piast), Chądzyń­
ski (N, P. R.) i tow. Zaremba.

Wnioski w sprawie klęsk żywiołowych 
i pomocy dla ludności przydzielono do zre­
ferowania posłowi Rymarowi.

Poseł tow Lieberman, przedstawił wnio- 
sik Komisji Wojskowej w sprawie projektu 
ustawy o zasiłkach dla rodzin rezerwistów. 
Delegat Min. Skarbu oświadczył, że Rząd 
nie podjął inicjatywy dla załatwienia tej 
sprawy, to też i wyszukanie źródeł pokrycia 
pozostawia Sejmowi,

Z Min, Spr Wojsk, nie był nikt na po­
siedzeniu Komisii obecny.

W dyskusji p r  umawiali posłowie: Rymar 
(Zw. Lud -Nar.). Byrka (Piast), Lieberman
fP P. S.).

Pos. Rymar przedłożył projekt redakcji 
art. 2 ustawy. Wprowadza on nowy par, 16 
w budżecie województw i starostw Min. 
Spr. W ewa, p. t. „Zasiłki wojskowe w 
kwocie 3.000.000 zł ". Równocześnie w bud­
żecie przedsiębiorstw dochód z monopolu 
tytunioiwego podwyższa się o 3.000.000 zł. 
Artykuł ten przyjęto jednomyślnie.

Następnie pos. Łażewski (Zw. Lud.-Nar.), 
jako delegat Sejmu do Komisji Skarbu Na­
rodowego, złożył obszerne sprawozdanie o 
działalności tej Komisji.

Po dyskusji, w której przemawiali przed­
stawiciel Min Skarbu, p. Lewicki, posłowie 
Rymar. Byrka, Łypacewicz (Wyzwolenie) i 
Łażewski, jednomyślnie przyjęto rezolucję, 
przyjmującą do wiadomości sprawozdanie 
posła Łażewskicgo i wzywającą Rząd do 
szybkiego przedstawienia ustawy o likwida­
cji Skarbu Narodowego.

KOMISJA OŚWIATOWA
Komisja oświatowa rozpatrywała wniosek 

posła Konopczyńskiego (Z. L. N.) w sprawie 
utworzenia Skarbu Narodowego Literatury, 
Nauki i Sztuki Po oświetleniu sprawy przez 
referenta wnioskodawcę o opodatkowaniu 
dzieł, względem których wygasło prawo 
autorskie—Komisja w ogólnej dyskusji, go­
dząc się zasadniczo na sarnę zasadę, posta­
nowiła na wniosek p. Langiera zaprosić na 
następne posiedzenie przedstawicieli organi. 
zacji literackich i artystycznych, celem wy­
rażenia swej opinji o projekcie posła Ko­
nopczyńskiego.

NASZE INTERPELACJE
Tow. Pączek i tow. z Z- P. P. S. zgłosili 

wczoraj interpelację w sprawie karygodnych 
zajść, spowodowanych niewłaściwem zacho­
waniem się policji w czasie wyborów w 
gminie Styków, koło Wierzbnika.

ZAPRZECZENIE POGŁOSEK
Na posiedzeniu Konwentu Senjorów, 

M arszałek Sejmu oświadczył w związku 
z interpelacjam i, z jakiemi się do niego 
zgłaszano tak  ze strony Sejmu jak i z 
poza Sejmu, iż podczas uroczystości, u- 
rządzanych ku czci Słowackiego w Kra­
kowie, nie zaszło nic takiego, coby mo­
żna było uważać za despekt, wyrządzo­
ny bądź jemu osobiście, bądź w jego o- 
sobie Sejmowi.

O nietaktach, rzekom o popełnionych
wobec p. Rataja w Krakowie, pisała 
wczoraj prasa warszawska.

ZNIEŚĆ LICZNIKI
W czoraj udała się do Klubów Sejmo­

wych delegacja Związku Ab. Tel. R. P. 
w osobach: pp. inż. A leksandra W ach- 
niewskiego, Paw ła Ławkowicza i A lber­
ta Hartm ana, celem uzyskania p o p a rcą  
przez stronnictw a sejmowe wniosku, 
wzywającego Rząd do cofnięcia rozpo­
rządzenia Pana M inistra Poczt i Tele­
grafów w sprawie wprow adzenia liczni­
ków telefonicznych i podniesienia opłat 
abonam entow ych.

Delegacja złożyła memorjały we 
wszystkich Klubach Sejmowych i spot­
kała się wszędzie z bardzo przychylnym 
przyjęciem.

PRZECIWKO LICZNIKOM
W niosek Klubu Chrzęść. Dem., Związ­

ku Lud.-Nar., Z. P. P. S., P. S. L. Piast, 
N P. R., W yzwolenia i Koła Żydowskie­
go w sprawie zniesienia rozporządzenia 
Pana M inistra Poczt i Telegrafów z dn. 
23 czerwca o wprowadzeniu liczniko­
wego systemu obliczania rozmów te le­
fonicznych.

Rozporządzeniem, ogłoszonem w 
Dzienniku Ustaw, z dnia 23 czerwca r. 
b. wprowadził Pan M inister Poczt i T e­
legrafów z dniem 1 lipca 1927 r. liczni­
kowy system obliczania rozmów telefo­
nicznych. System len, zarzucony w in­
nych państwach, a nie dopuszczony na­
wet w Szwecji, dokąd Tow. Cedergrert 
początkowo przeznaczało liczniki, m ają­
ce być wprowadzone w W arszawie, był 
odrzucony kilkakrotnie przez Rząd. a 
potępiany jest jednomyślnie przez opin- 
ję publiczną, tembardziej, że sposób ob­
liczania nic ma być przez nikogo kon­
trolowany. Pozatem  rozporządzenie 
w prowadza podwyższenie opłat telefo­
nicznych, k tóre  od października 1926 r. 
m iałoby wynosić 37 proc., gdy rów no­
cześnie np. pobory urzędników zostają 
niezmienione. Podwyżka ta  jest tem 
większa, jeżeli ilość rozmów przekra­
czać będzie pewną określoną normę. 
Takie podniesienie opłat odbija się nie­
zmiernie ujemnie na tętnie życia gospo­
darczego naszego ubogiego kraju i spo­
woduje nowy wzrost drożyzny.

W obec powyższego podpisani wno­
szą:

W ysoki Sejm uchwalić raczy: 
znosi sie rozporządzenie Pana Ministra 
Poczt i Telegrafów z dnia 23 czerwca 
1927 r. (Dz. IJst. Rz. P. Nr. 55, z dnia 
23 czerwca 1927 r.

WYBORY SAMORZĄDOWE
PUŁAWY

25 cźerwca w Puławach odbyły się 3 walka rozegra się pomiędzy P. P. S. a 
wiece. Na wszystkich wiecach refero- j endecją, 
wał tow, poseł Wolicki. Z list polskich |

0STR0W ŁOMŻYŃSKI
Wczoraj odbył się wielki wiec przed­

wyborczy pod golem niebem przy udzia­
le około 2000 tysięcy robotników . Prze­
mawiali tow. tow. Dubois, Bański i inni. 
Dwuch mówców z list naszych przeciw ­
ników przyw itano śmiechem. Zebrani 
solidarnie opowiedzieli się za P. P. S.

W Oslrowiu zgłoszono 2 listy żydow­
skie Bundu i Zjednoczonej prawicy oraz 
cztery listy polskie; P. P. S., k tóra  ozna 
czonr. została Nr. 7, Zjednoczonej reak ­
cji, kilku obywateli, obrażonych na ko­
mitet wyborczy listy reakcyjnej z po­

wodu niechęci postaw ienia tych obywa­
teli na pierwszych miejscach i wreszcie 
lista... „W yzwolenia".

Co „W yzwolenie" ma do roboty na 
gruncie miasta Ostrowia, wiadomo' to 
tylko autorowi tej listy p. Janowskiemu, 
który na środowym wiecu, jak stale 
zresztą usiłował bezskutecznie w archo­
lić przeciw P. P. S. Dziwny „W yzwole­
niec". Lista W yzwolenia — sama nic 
przeprowadzi kandydata, a tylko odcią­
gnie trochę głosów od' P. P. S.

ŁUKÓW
26 czerwca odbył się olbrzymi wiec 

pod golem niebem. Na wiecu referował 
tow. poseł Wolicki. Ludność polska wy­
powiedziała się za listą P. P. S.

W tym samym dniu w Łukowie kole­
jarze zwołali swoje specjalne zebranie, 
na którem referował o położeniu gospo- 
darczem Polski i sytuacji gospodarczej 
tow. poseł WolickL

W dniu 27 czerwca organizacja PPS. 
zwołała zebranie rolników zamieszku­
jących teren miasta i przynależących do 
magistratu w Łukowie. Przemawiali 
tow. tow. kier. szkoły Kłoczek i poseł 
Wolicki. Do ludzi tych na skutek agi­
tacji kleru do dziś dnia prawie P. P. S. 
nie miała dostępu. Dziś chętnie słucha­
ją wieców partyjnych i oświadczyli się 
za listą PPS,
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KARTKI Z PODRÓŻY
StCHA AMERYKA NA MOKRO

Now y York, w czerw cu. 
Zaiste, p o k u sa  do p ic ia  nigdzie nie 

je t tak  silna, jak  w  „suchej" A m eryce, 
S&ie n a  m ocy p o p raw k i do  konsty tucji 
zm azany zo s ta ł w sze lk i w yszynk i w y- 
ró> alkoholu  pow yżej }4'% .

Opowiem  n ie k tó re  w łasn e  p rzeżycia  
w te j dziedzinie. N a okręcie, n a  k tó rym  
pifcepływałem ocean, zap rzes tan o  sprze- 
djjy  alkoholu  n a  godzinę p rzed  przyby- 
ciam do p o rtu  now ojorskiego. O pieczę- 
t<Wano w szystk ie szały  i k redensy , za­
mknięto n a  k łódki sk rzynk i całej zało- 
iSi P asażerow ie , szczególnie A m ery k a­
nie, mimo w czesnej p o ry  dnia —  6-ej 
r*no —  po łyka li chciw ie osta ttiie  k ro ­
pie sw oich trunków . Prohibicja , zdaje 
się n a  całego...

W  Nowym Y orku  p ierw szy  obiad, — 
suchy... W o d a  z lodem , bez  k tó re j żaden  
A m erykanin  n ie p rze łk n ie  swego jedze­
nia, b y ła  jedyną o k rasą  stołu.

N azaju trz , jeden z p rzy jació ł zaprosił 
Umie na śn iadan ie . W  cen trum  m iasta , 
przed bardzo  okazałym  domem, stoi 
W spaniały p o rtje r. Śliczne, w  sty lu  Lu­
dw ika XTV um eblow ana poczekaln ia . 
Pan d y re k to r  w  żak iec ie  rzuca bystrem  
okiem  n a  przychodzących . Poznaje m e­
go p rzy jacie la  i szerok im  gestem  za p ra ­
sza n a  górę, n a  p ierw sze p ię tro . Tam , na 
ogólnej sali jadalnej, bez  żenady  i bez 
rob ien ia  z tego tajem nicy, podaje się do 
stołu zupełn ie  o tw arc ie  w szelkiego ro ­
dzaju tru n k i: cock ta il'e , w hisky, w ina...

G oście, k tó ry ch  p an  d y rek to r  nie zna, 
zap raszane są  do sa li n a  dole, gdzie 
trunków  niem a, gdzie je s t sucho.

T ak ich  res ta u rac ji, w praw dzie słono 
każących  sobie p łac ić  za trunki, jest w 
Nowym Y orku  dość dużo. Są to  za k ła ­
dy bardzo  dobre  i solidne. Policja zap e­
wne w ie o tern, a le  z pow odów , s ta n o ­
w iących jej ta jem nicę zaw odow ą, nie 
s ta ra  się bynajm niej w ykorzenić zła i 
u k ara ć  łam iących  p raw o .

To było p ierw sze dośw iadczenie. 
Szybko po  sobie zaczęły  przybyw ać n o ­
w e. Z aprow adzono m nie do tajnej, tym 
razem , garkuchn i w łoskiej w jednej z 
bocznych u liczek od 5-ej A venue, gdzie 
m ożna dostać  w szelk ie trunki i św ietne 
jedzenie i d o k ąd  n a w e t wyżsi dygn ita­
rze  państw ow i czasam i przychodzą.

W W aszyng ton ie dyplom acja m a p rzy ­
wilej po siad an ia  trunków . P ow odzenie 
m ają m łodzi dyplom aci u pan ien  w a- 
•ry ng tońsk ich  n iebyw ałe . Zam iast kw ia­
tów  czy  czek o lad ek  przynoszą... b u te l­
czyny i  w h isky  i likieram i...

^  k lubach , najsolidniejszych naw et, 
czy to  w Nowym  Yonku czy w  W aszyng­
tonie, zaw sze odw iedzić m usiałem  po ­
koik i specjalne gdzie podaw ano alkohol.

N a ulicach polsk ich  w Chicago, D e­
tro it, Buffallo —  w ódki m ożna dostać, 
ile się kom u żyw nie podoba. G dzieś na- 
w et przy  barze , p ro sto  z w ejścia z uli­
cy* nalano m i w hisky!

W szędzie w  ty c h  m iastach , jak i 
gdzieindziej, p e łn o  m ałych  re s ta u ra c y ­
jek. głów nie w łoskich, w  k tó ry ch  „li­
quor u ‘‘ jes t  poddosta tk iem .

Tysiące żyją i za rab ia ją  i ro b ią  m a­
jątk i na prohibicji. „B ootlegger" —  czy­
li przemytnik alkoholu  i n ie legalny  k u ­
piec w inny —  je st osobą w cale  p ow aż­
ną i w pływ ow ą.

Niezliczone an eg d o ty  i h isto ry jk i k rą ­
żą o P rzem ytn ictw ie alkoholu. W alk i i 
napady uliczne w  Chicago, o k tó rych  
ty le się słyszy  n aw e t i u nas, są niczem  
inneiti. lak ob jaw em  konkurencji i w spó ł­
zaw odnictw a ryw alizu jących  ze sobą 
spółek „boo tleggersk ich". D ow iaduje 
się jedna g rupa p rzem ytn ików , że kon ­
kurenci ich m ają w pew nej p o rze  p rze ­
wieźć ulicam i m iasta  ładunek  alkoholu. 
tfrząd*4 się n ap ad  n a  tran sp o rt, i albo 
się niszczy trunk i, albo  konfiskuje. P od ­
czas tego s trze la  się trochę . P a ru  ludzi 
Pada ofiarą —  a policja jest bezczynna. 
T akie jest m niej w ięcej pochodzenie 
tych w szystk ich  „napadów  bandyck ich" 
W okolicy Chicago.

W  Pitżsburgu n iedaw no  zdarzy ł się 
W y p a d e k  całk iem  n iezw ykły : dw uch
W y s o k i c h  urzędn ików  osadzono w  w ię­
zieniu za to, że n iep raw n ie  aresz tow ali 
kilku  obyw ateli. O kazało  się bow iem , 
że trudnili się o n j sa ta j nielegalnym  h an ­
dlem sp iry tusem  i podsuw ali różne  n a ­
poje podczas rew izji tym , k tó rzy  k u p o ­
w ali gdzicidzięj tru n k i albo by li popro- 
stu  k o nkuren tam i —  bootleggeram i!

K ażda n iem al rozm ow a w  S tanach  
zaczyna się i kończy  n a  prohibicji. Pe- 
v e ra pan i na jlep ie j ok reśliła  mi, na czem 
polega proh ib ic ja: „P rzed  zakazem  b y ­
le  k ie p  m ógł się upić. T e raz  —  alkohol 
jest ow ocem  zakazanym , przyw ilejem , 
doorym  tonem . P opić sobie, a  n aw e t u- 
pić się —  to p raw ie  zaszczyt!"

W szystk ie te  kaw ały  do tyczą jednak  
w ielk ich  m iast i przem ysłow ego Zacho­
du. W ieś am erykańska , p u ry tań sk a  i 
bardzo  pobożna, o raz po łudniow e S ta ­
ny b io rą  prohibicję całk iem  pow ażnie i 
nie pozw ala jej znieść.

P roh ib icja  n ad a l będzie praw em  i n a ­
dal będzie obchodzona różnem i d roga­
mi tam , gdzie ją chcą obejść.

St. Woj.

KPINY Z LUDNOŚCI
W swoim 'czasie zwrócono się do 

Rządu z prośbą o pozwolenie na 
przywóz bydła rumuńskiego, znacz­
nie od krajowego tańszego, celem za­
opatrzenia stolicy w tańsze mięso. 
W ówczas M inister rolnictwa, p. Nie- 
zabytowski, projektowi tem u się o- 
parł, podając za powód jakąś... „za­
razę" w Rumunji.

Tymczasem cenę bydła krajowego 
obszarnicy w Polsce śrubowali coraz 
wyżej, a mięso w W arszawie za­
częło drożeć w sposób, który spo­
życie jego biedniejszej zwłaszcza lud­
ności utrudniał coraz bardziej!

Gdy opinja publiczna z powodu dro 
żyzny wszczęła alarm, i Rząd w re­
szcie spostrzegł, że wobec tego ob­
jawu dłużej biernie zachowywać się 
nie może, „zaraza rumuńska" widocz­
nie nagle „wygasła". W prasie bo­
wiem pojawiły się komunikaty, iż 
Rząd zgadza się na sprowadzenie wo­
łów rumuńskich na razie w ilości 
1000 sztuk... W kilka dni później o- 
głoszono, iż celem dokonania tego 
zakupu wyjechali do Rumunji jacyś 
delegaci.

Dłuższy czas czekała W arszawa 
wirników tej podróży, wreszcie poja­
wił się w pismach komunikat, że 
woły rumuńskie już sprowadzone i 
że znacznie niższa ich cena dalszą 
drożyznę mięsa powstrzyma.

Od tej chwili rozpoczyna się wiel­
ce ciekawa a tajemnicza historja!...

Dni za dniami upływały, a mięso 
w W arszawie nie tylko nie spadało 
w cenie, ale — przeciwnie! — dro­
żało... Ludność, dopytująca się o tań ­
sze mięso, spotykała się ze strony 
rzeźników z drwinami!...

Nagle pojawia się w pismach w ia­
domość, że zamiast zapowiadanych 
1000 sztuk, sprowadzono tylko... 86! 
a w dodatku — i to już najciekaw­
sze! — że sprowadzanie wołów ru­
muńskich podobno wcale się „nie 
kalkuluje'*.

Na tern historja z przywozem by­
dła rumuńskiego urywa się, a mię­
so wołowe, k tóre na wiosnę koszto­
wało i tak już dużo, bo 2 zł. 80 gr„ 
kosztuje obecnie już 3 zł, 40 gr. i to 
każdy, nawet pośledniejszy gatunek, 
podczas gdy np. polędwica osiągnę­
ła już cenę 4.8 zł. za kilogram!

Przez kilka tedy tygodni ludność 
pracująca W arszawy „żywiła się” za­
powiedzią tańszego mięsa na to, by 
ta obiecanka rozwiała się wreszcie, 
jak sen.

Ale na tern cała ta  historja jeszcze 
się nie kończy, bo opinja publiczna 
radaby jednak wiedzieć, co tu  w łaś­
ciwie się stało. Radaby wiedzieć tem- 
bardziej, że w historji polityki apro- 
wizacyjnej naszych rządów mieliśmy 
np. słynne puzapowskie tranzakcje z 
zakupem zboża rumuńskiego, o któ­
rych w swoim czasie w „Robotniku" 
obszernie pisaliśmy, oświetlając dzie­
jące się przytem skandale...

W ięc każdemu mimowoli ciśnie się 
na myśl, czy i w tym wypadku nie 
mamy do czynienia z jakąś historją... 
w puzapowskim stylu?!

Przypuszczamy, że władze dziwną 
tę zagadkę zechcą jakoś wyjaśnić, bo 
urządzanie sobie podobnych kpin z 
ludności w momencie, gdy drożyzna 
tę ludność tak  m altretuje i rozdrażnia, 
wydaje się nam rzeczą nieco ryzy­
kowną!...

Dwie tu  są m ożliw ość: Albo Rząd 
wobec wywołanego drożyzną wzbu-

PORZĄDEK DZIENNY
dzisiejszego posiedzenia Sejmu, o godz. 16.

1. Trzecie czytanie projektu ustawy, zmie­
niającej niektóre artykuły ustawy z dnia 
1 lipca 1926 r. o płatach stemplowych. Ref. 
pos. Manaczyński.

2. Trzecie czytanie projektu ustawy o 
przywróceniu mocy obowiązującej ustawy z 
dnia 22 marca 1923 r. o zasiłkach dla rodzin 
osób, powołanych na ćwiczenia wojskowe i 
o niektórych zmianach w ustawie skarbo­
wej z dnia 22 marca 1927 r. Rer. tow. Dr. 
Liebcrman.

3. Sprawozdanie Komisji Administracyjnej 
o projekcie u tawy o gminie wiejskiej. Ref. 
pos. Dr. Putek.

0 POPRAWĘ BYTU 
KOLEJARZY

Otrzymujemy następującą depeszę:
Zgromadzeni na w iecu  kolejarze u- 

chwaleją poprzeć żądania o poprawę 
bytu kolejarzy w szelkiem i rozporządzal- 
nemi środkami., aż do strajku w łącznie.

Z. Z. K. Stryj.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
HIPOTECZNA 5. DŁUGA 25.
Dziś i codzienniel Początek o godz. 6 w.

„ c z ł o w i e k  czynu**
w roli głównej VIOLA DANA.

Dla młodzieży dozwolone.
Ceny miejsc: 1 zł.. 75 gr., 50 gr.

rżenia rzucił tylko obiecankę, której 
później p. Niezabytowski cichaczem 
„kark ukręcił", albo przywóz bydła 
rumuńskiego wzięła w swe ręce jakaś 
szajka spekulantów, która różnicę w 
cenie chowa do kieszeni, oszukując 
ludność i Rząd tak samo, jak oszuki­
wano przy imporcie rumuńskiego 
zboża!

Ale w takim  razie — gdzież jest 
Rząd, tej, podobno tak  silnej ręki? 
Gdzież władza jakaś, k tóraby w tę 
ciemną historję bliżej nieco wglądnę- 
ła? Czy o kwestję tak  doniosłą, jak 
dostarczenie ludności artykułów do 
życia niezbędnych po przystępnej ce­
nie, przestano obecnie w Polsce wo- 
góle się troszczyć?!

A teraz rzecz druga... Niedawno 
temu zamieszczono w prasie ogło­
szenie, że Rząd z uwagi na aprowiza­
cję miast i ośrodków przemysło­
wych, zróżniczkował taryfę tow aro­
wą w ten sposób, *że na potrzebne 
ludności artykuły spożywcze, wyzna­
czono stawki niższe. Miało to wido­
cznie na celu powstrzymanie drożyz­
ny żywności.

A tymczasem — co się dzieje?! Na 
Kresach cena mięsa wołowego wyno­
si 1 zł. 70 gr., cielęciny 1.50 zł., wie­
przowiny do 2 zł., a w W arszawie — 
3 zł. 40 gr., 3 zł., tudzież 4 zł. i po­
nadto—w drobnej sprzedaży za 1 kg.! 
Różnica od 25 do 50 procent! A na­
w et w miejscowościach niedaleko 
W arszawy leżących, w promieniu 
kilkudziesięciu kilometrów, różnica 
w cenie żywności dochodzi do 30% 
i wyżej!

Dlaczego?! Z jakiego np. powodu 
stolica kraju zupełnie nie odczuła 
tak szumnie zapowiadanej zniżki ta­
ryfowej dla żywności?! Jeżeli zniżka 
ta w kieszeni warszawskich paska- 
rzy tonie, tedy gdzież jest Komisarjat 
Rządu?! Jeżeli zaś tę ogromną róż­
nicę w cenach mięsa wywołała skan­
daliczna gospodarka dotychczasowa 
warszawskiego M agistratu, to gdzież 
było Ministerjum Spraw Wewnętrz­
nych?! Przecież nawet na podstawie 
dzisiejszego kiepskiego dekretu o 
walce z drożyzną M inister Spr. W e­
wnętrznych ma prawo zmusić magi­
straty do akcji przeciw paskarstwu.

Cóż p. M inister Składkowski zro­
bił w tym względzie?! Wiemy, że 
troszczył się chlubnie o porządek po 
miastach i lustrow ał na prowincji 
podwórza i różne ubikacje. Ale jak 
w ykorzystał p. M inister uprawnienia 
swe w walce z drożyzną?

W reszcie — zboże! Jak  wiadomo 
sprowadzono do kraju już większe 
zapasy zboża, co naw et wywołało 
już minusy w naszym bilansie hand­
lowym...

Przypuszczamy, że zboże to spro 
wadzono nie w tym tylko celu, by je 
po magazynach myszy gryzły, ale na 
to, by sprowadzić zniżkę ceny mąki 
i chleba. Tymczasem cena ta  stoi na­
dal na nigdy przedtem  nie bywałej 
wysokości... Zamiast tańszego chlc- 
ba, ma ludność „komisję chlebową‘‘(!) 
i bardzo głębokie „studja" nad... 
„jednolitym typem chleba" w Polsce!

Urządza się poprostu jakieś hece 
i igraszki, na które dotąd nikt sobie 
jeszcze nie pozwalał!

A tymczasem już się pojawiają — 
sygnały ostrzegaw cze: wybuchy
strajków głodowych wśród koleja­
rzy. Kcz.

.»~l fi

KRONIKA POLITYCZNA
O USUNIĘCIE PROCHOWNI Z KRA­

KOWA.

Do laski Marszałkowskiej zgłoszono 
wczoraj wniosek kilku klubów sejmowych, 
domagający się w myśl życzeń ludności Kra­
kowa i okolicy, aby Rząd udzielił Sejmo­
we); Koiraisji Wojskowej wyjaśnień o po­
stępie prac około przeniesienia składów a- 
munioji wojskowej z okolic miasta Krako­
wa i złożył sprawozdanie z przebiegu dzia­
łalności, mającej na celu odszkodowanie za 
skutki ostatniego wybuchu prochowni pod 
Krakowem.

R ADA ZAW IADOW CZA PAŃSTW O- 
W EGO MONOPOLU TYTUNIOWEGO.

P. m in ister S k a rb u  podp isa ł dn. 24 b. 
m. rozporządzen ie  w  sp raw ie  zm iany 
par. 12 rozpo rządzen ia  M in istra  S karbu  
z dn. 30 m aja 1923 r. o o rganizacji P ań ­
stw ow ego M onopolu Tytuniow ego.

N a m ocy rzeczonego  rozporządzen ia, 
naczelnem u d y rek to ro w i P. M. T. zo­
sta je  dodana . R ada  Z aw iadow cza, w  
sk ład  k tó re j w chodzić będą: nacze lny
d y rek to r  P. M. T., p rzedstaw ic ie le  M in. 
P rzem ysłu  i H andlu, dw aj w iced y rek to ­
rzy  D yrekcji P . M. T., In sp ek to r  P a ń ­
stw ow ych F ab ry k  T ytoniow ych  i p rze ­
w odn iczący  Komisji R ew izyjnej dla P. 
M. T. R adę Z aw iadow czą zw oływ ać b ę ­
dzie N aczelny D y re k to r  P. M. T. w m ia­
rę  po trzeby , conajm niej r a z  n a  m iesiąc. 
R ozporządzen ie  uk aże  się w najbliższym  
num erze D ziennika U staw .

DEKLARACJA
KLUBU RADNYCH P. P. S.

W  chwili rozpoczęc ia  now ego okresu  
w  życiu sam orządu  m. st. W arszaw y 
Klub rad n y ch  P. P. S. stw ierdza, ż e  jak 
do tychczas, ta k  i nadal P . P. S. widzi 
w sam orządzie w ielk i w arsz ta t p racy  
nad  rozw ojem  dem okracji i socjalizm u. 
W  naszem  życiu narodow em  sam orząd  
stanow i fundam ent socjalizm u spo łecz­
nego, w aru n ek  jego zdrow ego rozw oju  i 
ro zro stu  naszej ku ltu ry . Być on pow i­
n ien  w ielką szkołą życia zbiorow ego d la 
szerok ich  w arstw  ludności, k tó re  w  sa­
m orządzie zdobyw ać m ogą dośw iadcze­
nie i zdolność rozw iązyw ania zjawisk 
gospodarczych.

U w ażam y, że te  zasady, uznać m uszą 
w szyscy k tó rzy  m ają n a  w zględzie dobro 
n arodu  i państw a, wszyscy, k tó ry ch  d ą ­
żeniem  jest w zm ocnienie tw órczych sił 
spo łeczeństw a. To też  w p lanach  
naszych i zam iarach  liczym y się z 
tem, że sam orząd  W arszaw y  sp o tk a  się 
w swej działa lności ze w spó łp racą  i po­
parciem  całej k lasy  pracu jącej. K lub r a ­
dnych P. P. S. ośw iadcza, że ze swej 
s tro n y  usilnie dążyć będzie , ab y  p raw a 
sam orządu, jego godność, jego ro la  by ły  
zaw sze uznane i szanow ane.

N adeszła doba, w k tó re j rozstrzygają­
cą ro lę  w  przyszłem  życiu naszego n a ­
rodu  odegra lud pracu jący . Z organizo­
w anie jego sił i k ie row nic tw o  niem i jest 
zadaniem  P. P . S. Jednocześn ie  p o trze ­
by  m as odpow iadają po trzebom , jak ie 
w yłan iają  się z życia gospodarczego  n a ­
szego m iasta. Czujność w ięc i p rze s trze ­
ganie, by  p o trzeb y  m a terja ln e  i ducho­
w e  ludności p racu jącej by ły  uw zględnia­
ne w  gospodarce gm innej jest głów nem  
zadaniem  K lubu  R adnych  P. P. S., k tó ry  
w yslępu je  tu ta j i w ystępow ać będzie  ja­
ko p rzedstaw ic ie lstw o  k lasy  robotn iczej 
i in teligencji p racu jącej.

W  tej działalności jako Klub radnych  
P. P. S. stanow iący  jeden z organów  n a ­
szego s tronn ic tw a w ystępow ać będzie­
my sam odzielnie, nie w chodząc w  soju­
sze, p row adząc p o lity k ę  zupełnie n ieza­
leżną.

Zdajem y sobie sp raw ę z trudności, ja­
k ie m am y do pokonania, z c iężaru  za­
dań, k tó re  p rzed  nam i leżą. S zerzące 
się w śród ludności ciem nota i nędza do­
m agają się energicznej w alki. W alka ta  
nie m oże być p row adzona frazesem  i 
dem agogją. Znaleźć ona musi w yraz w 
p rac y  rea ln e j i tw órczej.

P ra ca  ta  w  pierw szym  rzędzie  sk ie ro ­
w ana być w inna ku  uporządkow aniu  
przedm ieść, usunięciu  głodu m ieszkanio­
w ego p rzez budow ę dom ów dla bezdom ­
nych  i robo tn ików .

O bok b ra k u  m ieszkań  jako k lęska  
spo łeczna w ystępu je  rów nież bezrobo ­
cie, z  k tó rem  w alk a  p rzez  sam orząd s ta ­
czana być musi.

Zdajem y sobie spraw ę, że pow adze­
nie w tej akcji za leży przedew szystk iem  
od R ządu. W szystko  jednak, co p rzy ­
czynić się m oże do za trudn ien ia  ludzi, 
poszukujących pracy , ze strony  gminy 
uczynione być w inno.

D rożyzna, gnębiąca w ciąż ludność u- 
bogą w ym aga natychm iastow ej akcji za­
pobiegaw czej. Z tego w zględu dom agać 
się będziem y rozszerzen ia  działalności 
W ydziału  Z aopa tryw an ia  i oparcia  jej o 
rac jonalne p odstaw y  o raz  p rędszej b u ­
dow y p iek arn i m echanicznej i elew a- 
torów .

Jednocześn ie  należy  p rzeprow adzić  
spraw iedliw y podzia ł podatków . W  tej 
dziedzinie w szczególności w ysuw a się 
konieczność uchw alen ia p o d a tk u  od p la­
ców n iezabudow anych  o raz podw yższe­
nia p o d a tk u  od nieruchom ości do w yso­
kości, n a  k tó rą  pozw ala  ustaw a.

D om agać się będziem y energicznej a k ­
cji o św ia tow o-ku ltu ra lnej w śród mas 
p racu jących  i rzeczyw istego  w p ro w a­
dzenia w  życie pow szechnego naucza­
nia, rozbudow y sieci szkolnej, reform y 
i rozbudow y szp ita ln ic tw a p rzy  w spół­
udziale K asy  C horych, zw rócenia w ięk ­
szej uw agi na sp raw y  zdrow otne, budo ­
wę m leczarn i m iejskiej, w  szerokim  za­
kresie* zastosow an ia opieki społecznej, 
w szczególności opieki nad  dzieck iem  i 
m atką.

W  polityce naszej n ada l dom agać się 
będziem y przestrzegan ia  zasad, n a  k tó ­
rych  o p ie rać  się pow inien  stosunek  gm i­
ny  do jej praCóVników.

W  realizow aniu  tego program u w  ra ­
m ach sam orządu  W arszaw y, w idzim y 
dźwignię rozw oju  m iasta  i naszych sił. 
N ie m oże by ć  sam orząd organizacją g ar­
ści ludzi posiadających , garści p lu to k ra - 
cji. Jego  działa lność sk ie row ana  być 
w inna na rzecz ubogiej ludności p rac u ­
jącej. W  okresie  niew oli w a lk a  rew o lu ­
cyjna ludu w arszaw skiego  b ron iła  W a r­
szaw y od o sta tecznej h ań b y  i pon iże­
nia, ra to w a ła  jej jedność narodow ą, jej 
ducha niepodległości. Dziś w  odrodzo­
nej ojczyźnie lud ten  w prow adzić ją chce 
i w prow adzić ją  musi n a  d rogę w ielk ie­
go rozw oju, w ielk iej p rac y  na rzecz n a ­
szej cyw ilizacji i k u ltu ry . S tw orzen ie 
w arunków , dających  m ożność zrealizo ­
w an ia tych dążeń  jest zadaniem  Klubu 
R adnych P. P . S.

K lub R adnych  P . P. S. odw ołuje się 
do całej k lasy  robo tn iczej o najżyw sze 
w spó łdz ia łan ie  w  p o p arc iu  jego pracy .

PRZEGLĄD PRASY
Za i przeciw  rozwiązaniu Sejmu. — Do 
czego służy S łow acki p. Strońskiemu. —
0  krainie bezprawia i mordów.— Ostro­

żnie z tą Izbą Lordów.
P raw ica  dąży w szelkiem i środkam i do 

zm iany ordynacji w yborczej, w idząc w 
tem  d la siebie jedyną deskę ra tu n k u , 
w obec ujaw nionego przez w ybory  sa ­
m orządow e zm niejszenie się w pływ ów  
reakcy jnych . To też  dzienniki p raw ico ­
w e n a  w szelk ie sposoby, aż do znudze­
nia, w ciąż p ow tarzającem i się „argu­
m entam i" dow odzą konieczności zm iany 
system u w yborczego.

P. S tronsk i w  „W arszawiance" po­
zw ala sobie n a  całk iem  n iesym patyczne 
k a w a ły  C ytuje ustęp  z „B eniow skiego"
1 z tego u stęp u  w  sposób talm udyczny, 
nadużyw ając a u to ry te tu  S łow aciuego 
w yw odzi m ętn ie  konieczności obalen ia 
obecnej ordynacji w*yborczej, aby  p rzy ­
szły Sejm b y ł „inny i lepszy"... P. S troń - 
ski, jak  ognia boi się rozw iązan ia  Sejmu 
w  chw ili obecnej, n iech  Sejm trw a  cho­
ciażby do końca kadencji, jeśli nie m o­
żna d łużej i w oła:

„N ie m ów m y o rozw iązan iu  Sejmu, 
ale m ów m y o rozw iązan iu  sp raw y Scj- 
mu ! \

To znaczy, fałszujm y ordynację w y­
borczą, aby  um ożliw ić w  sposób sz tucz­
ny, w ejście do Sejm u zw olennikom  p. 
S trońskiego.

Z a rty k u łu  tego w idać, że p. S troń- 
ski, jak i ca ła  p raw ica  w iele by  p rze b a ­
czyła rządow i, gdyby ten  poszed ł na r ę ­
kę pom ysłom  reakcy jnym  w  tej spraw ie.

N atom iast „N asz P rzeg ląd" uw aża, że 
jedynym  w yjściem  z obecnej sytuacji 
po litycznej jest natychm iastow e ro zw ią­
zan ie Sejm u. P rzy tem  zw raca  uw agę 
Rządow i, że jeśli Sejm n ie zostan ie roz­
w iązany, to  d la  R ządu  m oże się w ytw o­
rzyć nad e r ciężkie po łożenie . A tm osfe­
r a  jest duszna, i m oże w yw ołać p rzy k re  
konsekw encje. N ależy w rzód p rzeciąć.

G ustaw  D aniłow ski w  „Kurjerze Po­
rannym" p ow raca  jeszcze do m ściw ego 
i po tw ornego  czynu Sow ietów , k tó re  po 
zabiciu W ojkow a zam ordow ały  p rzez 
zem stę kilkudziesięciu , nie zw iązanych 
ze zbrodnią w arszaw ską sw ych w ięź­
niów.

I w ielki p isarz tak  ch a rak te ry zu je  s to ­
sunki w  Rosji:

Mord, gwałt, dochodzące do bestialstwa 
bezprawie stało się systemem stosowanym 
z całą bezwzględnością przez czerwonych, 
krwią czerwonych komisarzy.
System terroru i powszechnego szpiego­
stwa doprowadził do takich stosunków, że 
ojciec nie ufa synowi, brat bratu*, zostały 
w ten sposób zniweczone serdeczne wę­
zły, łączące ludzi i społeczeństwo zostało 
rozbite n i  sumę pojedynczych jednostek, 
z których każda dba tylko o siebie drę­
czona ustawiczną trwoga o swą egzysten­
cję.
K onserw atyści angielscy chcą rozsze­

rzyć  w ładzę Izby L ordów  i nadając  te j 
średniow iecznej insty tucji zm ienione 
form y —  chcą stw orzyć d la konserw y 
specjalne przyw ileje. P ró b a  ta  jednak 
rozszerzen ia kom petencji n iepopularnej 
w społeczeństw ie angielskim  Izby L or­
dów  m oże się sm utnie d la  k o n se rw aty ­
stów  skończyć.

P isze o tem  „G łos Prawdy":
W swoim czasie, przeceniając swój auto­

rytet i nie doceniając nastrojów społecz­
nych, rząd Baldwina wystąpił do walki w 
obronie protekcjonizmu i przegrał- Dopo­
mogło to do zwycięstwa wyborczego Mae 
Donaldowi. Są wszelkie dane do przypu­
szczenia, że w razie dalszego forsowania 
przez konserwatystów obecnego bardzo 
ryzykownego ataku lordów, skutek m aże 
być podobny. St. B.

A bonenci telefoniczni z  dniem dzisiej­
szym winni zaprowadzić u siebie ew i­
dencję dokonywanych połączeń (z u- 
w zględnieniem  om yłkow ych połączeń), 
a po m iesiącu zażądać od Zarządu Pa­
sty w ykazania sumy rozmów, zaliczo­
nych przez liczniki.

Chodzi o to, by sprawdzić, czy liczni­
ki wykazują prawdziwą ilość dokona­
nych rozmów.

WYJAZD TOWARZYSZÓW 
POLSKICH NA OLIMPJADĘ RO­

BOTNICZĄ DO PRAGI
W czoraj o godz. 2 po poł. od jechała 

do P rag i n a  O lim pjadę R obo tn iczą  d e ­
legacja po lska z tow . M ichałow iczem  
n a  czele. Tym  sam ym  w agonem  po je­
chała  do P rag i d ru ży n a  ło tew sk iego  R o­
botniczego związiku sportow ego z tow . 
B runonem  K alninem  n a  czele. W  sk ład  
d rużyny  ło tew sk ie j, liczącej 20 osób, 
w chodzi ta k że  grono to w arzy szek  i 
czerw onych  „p ion ierów " (skautów ). 
W ycieczkę odprow adzili tow . tow . pos. 
P użak  i inni.

O dśpiew ano p ieśn i ro b o tn icze  polskie 
i ło te w sk ie .
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T E L E G R A M Y
POLITYKA ZAGRANICZNA SOWIETOW

Berlin, 30. 6, ‘PAT.) Telegraphen 
Union donosi z Moskwy, że komisarz 
ludowy spraw zagranicznych, Czicze- 
rin, złoży! na posiedzeniu rady komi­
sarzy ludowych obszerne sprawozda­
nie ze swej działalności ze swej po­
dróży po Europie.

Rada zatwierdziło politykę Czicze- 
rina udzielając n.*a w dalszym ciągu 
pełnomocnictw do prowadzenia ro­
kowań z państwami zachodniej Eu­
ropy. Polityka Rosji wobec tych 
państw, a więc również i wobec Pol­
ski, ma pozostać niezmieniona. We­

dług krążących w Moskwie pogłosek, 
w najbliższym czasie ma nastąpić za­
sadnicza zmiana w polityce rosyj­
skiej na Dalekim Wschodzie, W 
stosunku do Chin, Sowiety mają za­
cząć prowadzić bardziej umiarkowa­
ną politykę. Z kół urzędowych po­
twierdzają wiadomość o zerwaniu 
stosunków z gen. Fengiem. Rząd so­
wiecki ma z kolei zamiar podjąć kro­
ki w celu zbliżenia się do Japonji. 
Litwinow udaje się w najbliższym 
czasie na urlop wypoczynkowy do 
zachodniej Europy.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
PRZEMYSŁOWCY WĘGLOWI ODRZUCAJĄ ŻĄDANIA GÓRNIKÓW I

PODWYŻSZENIA PŁAC

TEROR W ROSJI SOWIECKIEJ
Żytomierz, 30. 6. (PAT.) Rozstrze­

lano tu skazanych na śmierć za szpie­
gostwo dwóch polaków Tarasewicza 
i Samotję.

Moskwa, 30. 6. (AW.) W Rosji So­
wieckiej teror sroży się w dalszym 
ciągu. W Wiatce skazany został na 
karę śmierci były oficer armji Koł- 
czaka, Marfin, Najwyższy trybunał

zatwierdził wyroki śmierci wydane 
względem siedmiu oskarżonych przez 
sąd w Władywostoku. Wyroki te zo­
stały wykonane. W Turkiestanie roz­
strzelany został pułkownik Nazarów, 
którego oskarżono o organizowanie 
powstania przeciwko rządowi sowie­
ckiemu.

PROTEST TOWARZYSZÓW ANGIELSKICH 
PRZECIWKO TEROROWI

Londyn, 30.6. (AW). Angielscy depu­
towani robotnicy przesłali do Moskwy 
upomnienie o zaniechanie dalszych ma­
sowych egzekucji. Stosowanie terroru 
przeszkadza Partji Pracy w prowadzeniu 
walki z anfysowieckim kursem polityki 
rządu angielskiego.

W odpowiedzi na upomnienie, rząd 
sowiecki uzasadnił konieczność istnienia 
sądów nadzwyczajnych i doraźnych tern, 
iż państwo rosyjskie musi się z energją 
przeciwstawić knowaniom przeciwko 
zduszeniu rewolucji rosyjskiej.

Dąbrowa Górnicza, 30. 6. (telefonem). 
W Katowicach w środę odbyła posie­
dzenie komisja arbitrażowa, na której 
odrzucono żądaną przez Centralny Zw. 
Górników podwyżkę płac o 25 proc. 
Dziś odbyła się konferencja w Dąbro­
wie Górniczej między Centralnym Zw. 
Górników, a Radą Zjazdn przemysłow­
ców Górniczych, na której przedstawi­
ciele górników zażądali podwyższenia 
płac o 25 procent. Przemysłowcy o- 
świadczyli, że żądanie to muszą przed­
łożyć plenum Rady Zjazdu i swe stano­
wisko zakomunikują górnikom na na­
stępnej konferencji.

Dziś rano tow. pos. Stańczyk odbył 
konferencję w Katowicach z kierowni­
kami katowickiego sekretarjatu Zw. 
Górników, na którbj postanowiono wy­
roku komisji arbitrażowej nie przyjąć 
do wiadomości i zażądać oddania sporu

komisarzowi demobilizacyjnemu lub 
Ministrowi Pracy do rozstrzygnięcia.

W Dąbrowie Górniczej wzięło udział 
w pertraktacjach 15 delegatów i sekre­
tarze związku. Uzasadniali żądania 
górników tow. Bielnik i tow. pos. Stań­
czyk. Wśród górników tak w okręgu 
Katowickim, jak Dąbrowskim i Krakow­
skim panuje olbrzymie rozgoryczenie z 
powodu gwałtownego wzrostu cen chle- 
ba, mąki, kartofli i mięsa. Gdyby w tych 
warunkach żądania górników nie zosta­
ły uwzględnione — można się spodzie­
wać, że zrozpaczeni górnicy nie cofną 
się przed ostatecznemi środkami walki.

We wtorek 5 lipca odbędą się układy 
co do podwyżki płac we Lwowie dla 
robotników kopalni soli potasowych w 
Kałuszu, Stebniku Na układy wyjeżdża 
tow. pos. Stańczyk.

NORWESCY KOMUNIŚCI WZYWAJĄ 
DO ROZSTRZELANIA 0FICER0W NA STATKACH

ANIELSKICH
Berkn, 30. 6. (PAT.) „Lokal AnZei- 

ger donosi z Oslo, że norweska par- 
tja komunistyczna wydała do załogi 
okrętów angielskich, stojących na 
kotwicy w Oslo, odezwę, w której 
wzywa załogę do rozstrzelania ofice­

rów i do wszczęcia rokoszu. RlZąd 
norweski ma podjąć energiczne kro­
ki przeciwko temu niesłychanemu 
wystąpieniu komunistów. Cała pra­
sa norweska wyraża oburzenie z po­
wodu tego wystąpienia.

ODSZKODOWANIA OLA B. KSIĄŻĄT 
W PARLAMENCIE RZESZY

WNIOSEK SOCJALISTYCZNY PRZYJĘTY ZWYKŁĄ WIĘKSZOŚCIĄ
Berlin, 30.6. (AW). Wniosek o prze 

dłużenie ustawy wstrzymującej wypłatę 
odszkodowań dla b. książąt domu panu­
jącego, wysunięty przez demokratów i 
socjalistów, został dziś przez Reichstag 
przyjęty w trzeciem czytaniu tylko zwy­
kłą  ̂większością głosów. Ponieważ zaś 
konieczna jest w tym wypadku więk­

szość kwalifikowana — % głosów, pro­
jekt należy uznać za odrzucony.

Berlin, 30.6. (AW). Za wnioskiem o 
przedłużenie ustawy, wstrzymującej wy­
płatę odszkodowań dla b. książąt domu 
panującego, głosowało centrum, które 
tem samem przyłączyło się do stanowi­
ska stronnictw opozycyjnych.

W OBRONIE REPUBLIKI
ZWIĄZEK PRASY REPUBLIKAŃSKIEJ W NIEMCZECH

Berlin, 30. 6. (AW.) Na zjeździe 
dziennikarzy niemieckiej prasy cen- 
trowo - lewicowej Nawiązany został 
związek prasy republikańskiej, obej­
mujący dzienniki, pozostające pod 
wpływami socjal-demokratów, demo­
kratów i centrum. Zadaniem związ­
ku będzie dbanie o umocnienie się 
idei ducha republikańskiego w spo­

łeczeństwie niemieckiem. W skład 
zarządu głównego weszli: Georg Bem 
hardit z „Vosslsche Zeitung**, Teodor 
Wolf „Berliner Tageblattu“, przewo­
dniczący parlamentu tow. Loebe, 
pos. socjalistyczny tow. SoIIman, 
centrowiec Sticker, oraz redaktor 
,,Vorwaerts‘u“. tow. Stamper.

WALKA 0 ORDYNACJĘ WYBORCZĄ WE FRANCJI
Paryż, 30.6. (AW). Po długiej dyskusji 

rada ministrów postanowiła przyjąć 
przedłożony przez ministra spraw we­
wnętrznych projekt reformy ordynacji 
wyborczej i tem samem przeciwstawić

się projektowi kartelu lewicowego. Pro­
jekt rządowy przewiduje nowy podział 
na okręgi wyborcze i powiększenie li­
czby deputowanych, do 611.

LOT BYR0A
Cherbourg, 30.6. PAT. Władze lotni­

cze w Cherbourg otrzymały wiadomość 
od lotnika Byrda, (który wystartował 
wczoraj o godz. 10.20 _  według czasu 
europejskiego z New Yorku), że znajdu­
je się on w odległości 35 mil od przyląd­

ka Land's End (Anglja), i że przeleci 
nad Cherbourgiem prawdopodobnie o- 
koło godz. 19 min. 30.

Byrd przeleciał ponad Saint Brieux o 
godz. 21 m. 19.

LOT CHAMBERLINA I LEVINA
Le Bourget, 30. 6. (PAT.) Cham- 

b?rlin i Levin, po  półtoragodzinnym  
pobycie w Bazylei, w ystartow ali o g. 
13.30 z lo tn iska 1 azyleiskiego do  P a ­
ryża. O koło godz. 17-ej sam olot op u ­
ścił się na lotnisko Le Bourget pod: 
Paryżem , Lotników pow ita ł o lbrzy­

mi tłum  publiczności. Po w ylądow a­
niu lotników  panie Cham berlin i L e­
vine w ręczyły  im bukiety  kwiataw . 
R ów nocześnie wybitniejsze osobisto­
ści, zgrom adzone na lotnisku, sk łada­
ły powinszowania.

B iałystok
STRAJKI.

Strajk na tle ekonomicznem wybuchł 
w następujących fabrykach białostoc­
kich: 1) w fabryce mebli Fuksmana i 
S-ki, gdzie robotnicy stolarscy zażądali 
podwyżki płac o 30 i 50 proc.; 2) w fa­
bryce maszyn i narzędzi rolniczych Po­
lańskiego i Lusternika, gdzie zażądano 
25 proc. podwyżki; 3) w fabryce wyro­
bów żelaznych Gotlieba, gdzie robotni­
cy metalowi zażądali 25 proc. podwyżki.

B ydgoszcz
UPADEK N. P. R.

Ruch robotniczy w Bydgoszczy coraz w ię­
cej zaczyna się skupiać pod sztandaram i P. 
P  S. i Związków klasowych, coraz to  no­
we zastępy  członków  przybyw ają do na­
szych organizacji. E aperow cy, k tórzy  uw a­
żali swoje organizacje za najsilniejsze, dzi­
siaj dzięki swej zdradzieckiej robocie mają 
zaledwie garstkę członków, tak  że nie mo­
gą opłacić swoich funkcjonariuszy i muszą 
ich zwalniać. Mają jeszcze wpływy w M a­
gistracie i w Kasie Chorych, gdzie przed kil­
kom a k ty ,  gdy byli liczniejsi zdołali się wci­
snąć.

W idząc swój upadek i niezdolność do 
tw órczej pracy, zaw arli przym ierze na te ­
renie R ady M iejskiej z endecją i chadeqą, 
ażeby poczynania naszych towarzyszy, idą­
ce w kierunku zatrudnienia bezrobotnych i 
zaspokojenia nędzy udarem niać.

To enperow sko - endecko - chadeckie 
trój przym ierze w zięło sobie za zadanie nie 
dopuścić do M agistratu ani jednego socja­
listy, to też kandydatury  naszych tow arzy­
szy upadają przegłosow ane przez kap ita li­
styczną większość. O bawiają się zapewne, 
ażeby nie w glądnąć w ich gospodarkę magi­
stracką  gdzie bez żadnej kontro li działają 
na niekorzyść klasy pracującej.

Przy obradach nad budżetem na rok 
1927—28, które zakończyły się dopiero 17 
ub. m., prawicowa większość, wykazała, że

zasiada w Radzie miejskiej tylko dla osobi­
stych celów i dla popierania zamierających 
swych placówek. Uchwalono mianowicie 
mimo naszych sprzeciwów 3.000 zł. pensji 
rocznej dla prezesa Rady Miejskiej, a dla 
wiceprezesa I jOOO zł., pomimo to, że jeden 
jako kierownik szkoły, a drugi urzędnik Ka­
sy Chorych mają dość wysokie pobory. Nie 
zważali nawet na to, że ordynacja miejska 
powiada, że prezes Rady i jego zastępcy 
spełniają swój urząd honorowo. Niezale­
żnie z publicznych pieniędzy obdarowali 
własne towarzystwa, uchwalając dla Po­
wstańców i Wojaków 4.000 zł., dla Komi­
tetu Wychowania Fizycznego 10.000 zł. itd.

Najebarakterystyczniejszy jest fakt, te  u- 
chwalili sobie 2.000 zł. na t. zw. Narodowy 
Uniwersytet Robotniczy, który w czasie u- 
chwalania tej sumy jeszcze w Bydgoszczy 
nie istniał, a miał być dopiero założony. 
Kiedy zaś do budżetu kwartalnego w m. lu­
tym nasi towarzysze postawili wniosek 
wstawienia 2.50 zł. na T. U. R. — większość 
prawicowa wniosek ten odrzuciła.

Łow icz
JAK KSIĄDZ PRAŁAT STĘPOWSKI 
MŚCI SIĘ ZA PONIESIONĄ KLĘSKĘ 

OBOŹNIAKÓW.
W dniu 27 ub. m. zaraz po niedzielnych 

wyborach do Rady Miejskiej w Łowiczu, pa­
ni Szalewiczowa, której umarło jednorocz­
ne dziecko, przybyła do księdza, by zała­
twić formalności pogrzebowe. Spotkała 
księdza prałata Stępowskiego na cmenta­
rzu kościelnym. W odpowiedzi na prośby 
rozgoryczonej matki ks. prałat wypchnął ją 
za furtkę cmentarza krzycząc na nieszczę­
śliwą kobietę, by poszła do 2-ki na którą

Trzeba wyjaśnić, że ksiądz prałat był 
glosowała, by jej dwójka pochowała dziecko 
trzecim kandydatem na liście miejscowej 
endecji, k tórą podczas wyborów, straciła 
10 mandatów, gdy PPS. zdo-była 11 manda­
tów (w poprzedniej Radzie mieliśmy 1 rad­
nego). Stąd taka okropna nienawiść u przy­
wódcy bojowego endectwa.

Postępowanie księdza było tembardziej 
barbarzyńskie że odmawiając pogrzebu koś­
cielnego niewinnemu dziecku, wiedział iż 
mąż p. Szalewiczowej leży ciężko chory »a 
dezynterję, że w domu u niej jest niedosU- 
tek.

P u łtu sk
ZAKOŃCZENIE STRAJKU 

METALOWCÓW.
Trwający 10 dni strajk robotników 

przemysłu metalowego, prowadzony 
przez miejscowy odział związku, został 
dnia 27 b. m. zlikwidowany. Zawarto 
umowę zbiorową, i uznano prawo dele­
gatów celem likwidowania zatargów po­
między pracodawcami a robotnikami. 
W roku 1925 w fabryce Mintza obniżo­
no zarobki o 3D proc. Uzyskano wyró­
wnanie cennika z przed dwu lat, oraz 
30 proc. podwyżki płac wszystkich ka- 
tegorji. Uczniowie, których płace po­
trącano z zarobków majstrów, obecnie 
otrzymują: w I roku praktyki 90 gr.
dziennie, w II roku 1.40 dziennie, w III 
roku 2.25 gr. Płacić ma fabryka.

S tan is ław ó w
TRAGICZNY WYPADEK.

Na moście kolejowym na rzece By­
strzycy, koło stacji Chryplin, zdarzył się 
tragiczny wypadek. Na moście stało kil­
ka osób, przyglądając się, kąpiącym się 
kobietom. Między nimi był również 
mieszkaniec Stanisławowa, Hilareki. Za­
patrzony, nie zauważył nadchodzącego 
pociągu i dopiero w ostatniej chwili, gdy 
pociąg znalazł się na moście, rzucił się 
do ucieczki. Lokomotywa potrąciła nie­
szczęśliwego tak silnie, że z roztrzaska­
ną czaszką spadł z mostu do rzeki. To­
warzysze tragicznie zabitego uniknęli 
śmierci przez rzucenie się na czas z mo­
stu do rzeki.

Wilno
WYPADEK NIEWIA-KAZIMIERY 

ROWSKIEJ.
Znana artystka teatrów warszaw­

skich, p. Kazimiera Niewiarowska ule­
gła wczoraj strasznemu wypadkowi. 
Od zapalonej w pobliżu kuchenki nafto­
wej (Primus), zajęła się wielka ilość ben­
zyny. Cała w płomieniach, artystka wy­
skoczyła z wagonu, w którym zamiesz­
kiwała na dworcu kolejowym. Niewia­
rowska doznała oparzenia całego ciała.
Z akopane

SAMOBÓJSTWO W GÓRACH.
W dn, 29 b. m. znaleziono w Czarnym 

Stawie zwłoki mężczyzny, około 25 lat, 
średniego wzrostu i dobrej tuszy. Męż­
czyzna ten był elegancko ubrany. Żad­
nych dokumentów przy topielcu nie' 
znaleziono.

Ustalono w końcu, że człowiek ten 
był przed 2 dniami w schronisku na Ha­
li Gąsienicowej, i że, wychodząc, napi­
sał na drzwiach: „Pamiętajcie o mnie, 
Maurycy Alter. Warszawa". Zwłoki sa­
mobójcy przewieziono do kostnicy

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

C H I N Y
KLĘSKA ARMJI PÓŁNOCNEJ

Szanghaj, 30, 6. (PAT.) W następ­
stwie pogłosek o klęsce amnji półno­
cnej pod Tsi - Nan - Fu, na rynku 
pieniężnym  wybuchła panika. Ban­
knoty miejscowych banków przyjmo­
wane są w wysokości 65 proc, n o ­
minalnej wartości.

Szanghaj, 30. t». (AW.) Wojska pół­

nocne w związku z nowym ukształ­
towaniem się sytuacji strategicznej 
rozpoczęły pełny odwrót. W mia­
stach, przez które przeciągały cofa­
jące się oddziały, doszło. do znacz­
nych niepokojów. Wszystkie skle­
py są zamknięte, handel zamarł zu­
pełnie.

ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

W ostatnim tygodniu sprawozdaw­
czym, t. j. od 20 do 25 czerwca włącz­
nie, zarząd obwodowy Funduszu Bez­
robocia w Warszawie wypłacił 57 po­
zbawionym pracy pracownikom umysło­
wym zapomogi z akcji ustawowej w o- 
gólnej sumie 875 zł. 7 gr. oraz z akcji 
doraźnej 182 osobom 8.279 zł. Wypłata 
zapomóg uprawnionym jest kontynuo­
wana.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 
W LIPCU.

Odbyło się posiedzenie komisji bu­
dżetowej, działającej na prawach za­
rządu głównego Funduszu Bezrobocia, 
na którem uchwalono preliminarz bu­
dżetowy F. B. na m. lipiec w wysokości 
w dochodach i wydatkach po 6,881,100 
zł.

Na dochody składają się składki za­
kładów pracy za robotników fizycznych 
w kwocie 2 miljonów zł,, dopłata skar­
bu państwa, która stanowi 1 milj. zł., 
reszta zawiera zwrot kosztów za pań­
stwową akcję pomocy doraźnej, nato­
miast wydatki: zasiłki ustawowe dla
bezrobotnych pracowników fizycznych

1.581.000 zł. (dla 30.000 bezrobotnych, 
gdy w czerwcu preliminowano dla 35 
tys.), oraz na doraźną akcję państwową
3.162.000 zł. (dla 60.000 robotników, 
gdy w czerwcu preliminowano dla 65 
tys.), nadto na doraźny akcję dla praco­
wników umysłowych — 550 tysięcy zł.

Przyjęto również preliminarz budże­
towy funduszu pracowników umysło­
wych na m. lipiec, przewidujący we 
wpływach 425.000 zł. i przeznaczający 
na świadczenia 370.000 zł.

DYREKCJA GAZOWNI 
WYPOWIEDZIAŁA PRACOWNIKOM 

UMOWĘ.
Dyrekcja Miejskich Zakładów Gazo­

wych, zgodnie z uchwałą Rady Miej­
skiej z dn. 24 lutego r. b. i w myśl po­
stanowienia komisji do spraw gazowni 
wypowiedziała Związkowi pracowni­
ków umowę zawartą na przeciąg 1 ro­
ku w dn. 19 października r. ub.

Nowa umowa między Zakładami Ga- 
zowemi a Związkiem ma być zawarta 
do dn. 1 października r. b.

Związek pracowników Gazowni nic 
dopuści do pogorszenia warunków pra­
cy i płacy.

i*

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W piątek dnia t lipca

Powiśle o godz. 6, Solec 68, posiedzenie 
komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się' 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Jerozolima, o godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67, 
ogólne zebranie członków.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w  lo- 
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie «aę! 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie 
Koła.

Dzielnica Wola. Godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Wolska 44, posiedzenie Kom. dzielnico-' 
wego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

WYCIECZKA
Z arządu  G łów nego T. U. R. 

do Ł otw y, Estonji i F inlandii.
Dziś obowiązkowa zbiórka uczestni­

ków wycieczki o 6J4 wiecz. w sali O. 
K. R., Al. Jerozolimska 6, celem udania 
się na przyjęcie do p. mm’s tn  Praco- 
pe‘go. Strój podróżny. O godz. 9 w. w 
tymże lokalu zbiórka z rzeczami: po 
odbyciu konferencji wymarsz na dwo­
rzec.

Według programu tt. łotewskich, de­
legaci komitetu przyjęcia spotykają wy­
cieczkę na stacji granicznej Zemgale. 
Na stacji Dynaburg witają wycieczkę 
delegaci miejscowych organizacji robot­
niczych. Na dworcu w Rydze wieczo­
rem 2 lipca spotykają wycieczkę dele­
gaci łotewskiej Partji Związków zawo­
dowych, Uniwersytetu Robotniczego, 
Związku Młodzieży Akademickiej.

Na drugi dzień następują: zwiedzenie 
sej-mu i zamku, oficjalne wizyty, zwie- 
dzanie muzeów, obiad w domu ludo­
wym; wycieczka morska statkiem, ko-

■ l—N l f c U ,  l» <

lacja u p. Roka, Akademja z udziałem 
chóru, bal sportowców.

W poniedziałek rano referaty nauko­
we, poczem nastąpi zwiedzenie Uni­
wersytetu Robotniczego i instytucji ro ­
botniczych. Wieczorem odjazd do E- 
stonji.

Sekcja polska łotewskiej s. d. z nie­
zwykłą serdecznością zajęła się przy­
gotowaniami organizacyjnemu

Towarzysze estońscy i finlandzcy, ze 
swojej strony w b. serdecznych słowach 
zapewniają, iż wszystkie przygotowania 
zostały ukończone.
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VYPADKI
m s /s m . m a t u

NA R A G A C H  RÓŻNIE BYWA.

P. DrolowBla szedł na wyścigi, jak na 
bdbój ś^at., Miał stawiać na same „pe- 
'niaki" i t^ęśliw ą grą rozbić totalizatora.
(zuł wenę był pewny, że dokona wiel- 
ich r*ecZy , Snuł błogie plany, czego to 
p nie Jcnp aa wygraną: samochód, dwie 
amiefliee, ś>aiąt«k ziemski, złoty zegarek 
d. Tymczsaen) marzenia pękły, jak bań- 
a mydlana. Bo oto skradziono p. D. w 
oku przed kasą totalizatora 500 zł. Było 
> wszystko co rtał.
Samochodu, an kamienicy, ani nic — nie 

upi.
Gorzej było jszcze z p. Kabaoznikiem, 

tóry przybył a  wyścigi aż z Jeziorny. 
Heniędzy mu ni skradziono — bo prze­
lawszy sporo m prawie nie miał. Za to 
fciągnięto mu lonetkę „Goertza" za 200 zł.
1 przez co teraj p. K. będzie śledził pie­

lenie i ioteresujco ścigające się konie. Oj 
dolo ludzka!

MIESZKA! „POD NUMEREM1*.

P. F. K. jest rzeżnikiem, a wiadomo, że 
ten fach wódką nie gardzi. To też p. K. 
popił sobie surtriennie i wracał do domu.
Cóż kiedy do domu było daleko, a p. K. 
był nieco sfatygowany i wszystko jakoś, tak 
się kręciło dookoła.

Ujrzał na ul. Złotej przed domem 55 ku­
pę kamieni i narzędzi brukarskich i po­
myślał, że tu będzie mógł spocząć zacisz­
nie. Legł więc sobie i zdnzemnął się nie­
co Mijały godziny, przechodnie z zainte­
resowaniem przyglądali się leżącemu, aż je­
den wścibski i ciekawszy zawołał policjan­
ta. Kwadrans budzono p. K., a gdy wre­
szcie obudzony otworzył oczy na zapytanie 
gdzie mieszka odpowiedział inteligentnie: 
„pod numerem" i znowu zasnął.

Policjant nie uszanował błogiego snu na 
kupie kamieni i przewiózł p. K. do komi­
sariatu.

I mówią, żc jest wolność w Polsce.

ŚMIERĆ WSKUTEK ZADŁAWIENIA.
Zamieszkały przy ul. Kawęczyńskiej nr.

15 robotnik, Stanisław Ogonowski w czasie 
spożywania kiszki zadławił się skórką. Mi­
mo zabiegów domowników, pęchęrza z kisz­
ki nie zdołano usunąć z przełyku.

Wobec tego Ogonowski udał się do jednej 
z lecznic przy ul. Szerokiej, gdzie włożono 
mu w przełyk tak grubą kiszkę gumową, że 
nastąpiło przerwanie przełyku, natomiast 
pęchęrza którym się zadławił Ogonowski 

"c/.aął,- polecając udać się cho­
remu do szpitala.

Po powrocie do szpitala uowski jesz­
cze bardziej zachorował, wo,,ec czego we­
zwano Pogotowie, które przewiozło chore­
go w stanie ciężkim do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego. W kilka godzin po przy­
wiezieniu, błona w czasie popijania mlekiem 
•wyszła z przełyku. Mimo usilnych zabie­
gów lekarzy Ogonowski n* trzeci dzień po 
przewiezieniu do szpitala, życie zakończył.

Zmarły tragiczną śmiercią pozostawił żo­
nę i 7-ro drobnych dzieci, W sprawie tej 
policja 15 komisarjatu prowadzi energiczne
dochodzenie. Początkowo istniało przypu­
szczenie jakoby Ogonowski zatruł się kisz­
ką. Przypuszczenie to jednak, jak się oka­
zało, jest my’ne, gdyż oprócz Ogonowskie­
go kiszkę tę spożywali również wszyscy 
domownicy i nic im się nie stało. Przyczy­
ną śmierci Ogonowskiego jest bezwątpie- 
nia nieumiejętne zastosowanie zabiegów 
przez lekarza w lecznicy.

WYBUCH „STRASZAKÓW11 I POŻAR.
Na peronie dworca Głównego pociągów 

odchodzących przy urzędzie pocztowym 
„Warszawa 2" z niewiadomej przyczyny 
eksplodowały lcorki t. zw. „straszaki", któ­
re były przewożone na wózku z innemi 
przesyłkami. W skutek eksplozji wynikł 
rożar, który zniszczył około 100 przesyłek. 
Ogień ugasili gaśnicami pracownicy poczto­
wi kolejowi. Wypadku z ludźmi nic było.

ZNACZNA KRADZIEŻ.
W domu nr. 35 przy ul. Franciszkańskiej 

za pomocą wybicia otworu w sklepieniu w 
piwnicy dostali się złodzieje do sklepu Joj- 
r.ego Złotogćry i skradli różne skóry mięk­
kie i chromowe na sumę 20.000 zł.

OFIARA KĄPIELI,
Wczoraj w południe przy prawym brze­

gu Wisły poniżej plaży „Poniatówki pod­
czas kąpieli w miejscu niedozwolonym na­
t r a f i ł  na głębie i utonął 7-letni W acław Za­
rzycki. Poszukiwania zwłok trwają.

K R O N I K A
Zamknięcie kuchni dla bezrobotnych. W o­

bec zażądania przez zarząd Tow. akc. K. 
Rudzki i Sp. zwolnienia lokalu fabrycznego, 
zajętego przez kuchnię Stołecznego obywa­
telskiego komitetu pomocy bezrobotnym 
przy ul. Fabrycznej 3, udzielonego dotąd 
przez zarząd fabryki bezpłatnie, a potrzeb­
nego mu obecnie na stołownię dla pracow­
ników fabrycznych, kuchnia ta będzie z dn. 
1-go lipca zamknięta. Korzystający w niej 
dotąd z obiadów przydzieleni będą do ku­
chni Komitetu przy ul. Belgijskiej 10.

Nowa linja tramwajowa. W związku z pro­
jektowaną w tym roku budową nowej linji 
tramwajowej na ul. Rakowieckie), dyrekcja 
tramwajów miejskich prowadzi obecnie ro­
kowania z rektorem Szkoły głównej gospo­
darstwa wiejskiego co do uzyskania placu 
pod budowę pętlicy końcowej omawianej 
linji.

Budowa nowego odcinka sieci tramwajo­
wej, na przestrzeni 1 kim. rozpocznie się 
w lipcu. Ma on obsługiwać cały szereg wyż­
szych uczelni oraz urzędów, mieszczących 
się obecnie przy ul. Rakowieckiej.

Warszawski Komitet Akademicki Spro­
wadzenia Zwłok Słowackiego zawiadamia, 
że rozwiązał się dn, 30 czerwca, przeznacza­
jąc pozostałą z dochodów Komitetu sumę w 
wysokości 93 zł. 67 gr. na fundusz budowy 
pomnika Juljusza Słowackiego w Warsza- 

ie.
Zarząd Br. Pom. S. U. W. chcąc przyjść 

z pomocą tym niezamożnym członkom T-wa, 
którzy nie posiadają środków materjalnych 
na wyjazd na wakacje uruchomił z dniem 
1 lipca r. b. letnią kolonję w powiecie Gar- 
wolióskim.

Wolnych jest jeszcze kilka miejsc. Wyjazd 
do Kolonjji nie wymaga żadnego nakładu pie 
niędzy, bowiem koszta utrzymania całkowi­
tego traktowane są jako pożyczki długo­
terminowe zwrotne w ratach.

Zgłaszać się należy w poniedziałek 4.7 w 
godz. 12 — 13 w lokalu Bratniej Pomocy 
S. U. W.

Okręgowe Tow. Pszczelnicze Warszawskie
zawiadamia członków i miłośników pszczeL 
nictwa, i i  urządza w dniu 3.7 b. r., wyciecz­
kę do wzorowej pasieki WPana Łopatyń­
skiego w Radzyminie.

Zbiórka uczestników na dworcu kolejki 
Radzymińskiej na Pradze (dojazd tramwa­
jem Nr. 18), o godz. 7 m. 30 rano, odjazd 
godz. 8 m. 10 rano. Informacje tel. 62-38.

W ystawa grupy „Dwunastu1*. W Polskim 
Klubie Artystycznym (Hotel Polonia) o- 
twarba jest wystawa grupy uczniów prof. 
Blanki Mercere, pod nazwą „Dwunastu , 
Wystawa wzbudziła wielkie zainteresowa­
nie i jest licznie odwiedzana.

Otwarcie mostu Poniatowskiego w paź. 
dziemiku. Otwarcie mostu aa całej szeroko­
ści, dokonane będzie w sposób uroczysty 
w pierwszych dniach października r. b. Osta­
teczny jednak termin uroczystości ustalony 
będzie przez nowo wybrane władze miej­
skie.

ZE S P O R T U
NAJBLIŻSZE ZAWODY SPORTOWE.

Dziś o godz. 17 m. 30, odbędzie się na 
boisku Marymontu mecz o mistrzostwo kl.
C. pomiędzy Promieniem a Hakoahem pra­
skim.

Jutro  o godz. 17 odbędzie się na boisku 
Skry mecz o mistrzostwo kl. B. pomiędzy 
robotniczą Gwiazdą a Ascolą. O godz. 
15-ej przedmecz drugich drużyn.

W niedzielę o godz. 9 wewnętrzny bieg 
kolarski Hakoahu. Start o wymienionej go­
dzinie na stacji Wawer. O godz. 15. — 
Pocisk II — BaTlcochba II na boisku Slcry.
O godz. 17 zawody o mistrzostwo kl. B. po­
między Pociskiem (z Rembertowa) a stołe­
czną Barkochbą.
SPARTA KOMBINOWANA ZE SKRĄ 

KOMBINOWANĄ 5:3 (2:1).
W środę odbył się mecz między kombino- 

wanemi drużynami Sparty i Skry z wyni­
kiem 5:3 (2:1) dla Sparty.

Bramki dla Sparty zdobyli Świętochowski 
2, Michalak 2, Przybysz 1. Bramki dla Skry 
zdobyli Błazałek U 2, i Lewandowski z kar­
nego.
ZAWODY BOKSERSKIE NA DYNASACH.

Jutro o godz 5.30 po południu rozpoczną 
się na Dynasach zawody bokserskie zorga­
nizowane przez Związek Dziennikarzy Spor­
towych na fundusz Olimpijski. Zawody zło­
żone będą z następujących spotkań: Anders 
— Wiśniewski, Dąbrowski — Bassowski, 
Radzikowski — Rój, Ryś — Malesa, Rakie­
tek — Goldberg, Birenzweig — Uljasz, Gło­
wacki — Pluta, Reut — W ende i Ren- 
Kuczkowski.

Zawody powyższe zapowiadają się nie­
zwykle ciekawie. W pierwszych meczach 
ujrzymy młodych pięściarzy stołecznych, z 
których niejeden ma za sobą piękne sukce­
sy jak np. Głowacki, Radzikowski i Ma­
lesa (ze Skry), Pluta, Dąbrowski, Biren- 
cweig i t. d. Bardzo ciekawy będzie rów­
nież mecz Ran — Kuczkowski, ale najwię­
cej emocji dostarczą napewno ponowne za­
wody pomiędzy mistrzem Polski Wendem, 
a mistrzem Warszawy Reuttem. Oczekiwać 
należy walki niezmiernie ostrej i zawziętej. 
Ostatni bowiem wynik nierozstrzygnięty za­
drasnął ambicję mistrza Polski i pobudził 
ambicję mistrza Warszawy, który ośmielony 
swym sukcesem poprzednim, pokusi się za­
pewne o zwycięstwo.

Zawody, które zapowiadają się niezwy­
kle interesująco zgromadzą zapewne tłumy 
publicznośoi na Dynasach, tembardziej, że 
dochód przeznaczony jest na fundusz Olim­
pijski. E

PERSKIE 0K0
ZDEJM KOSZULKĘ.

Rzecz charakterystyczna, że ostatni pro­
gram w „Qui Pro Quo" jest bardzo dobry; 
program w „Perskiem Oku" również jest le­
pszy, niż programy dotychczasowe; oba te ­
atrzyki pnagną widocznie pożegnać bywal­
ców najlepszem, co mają i pozostawić na 
czas rozstania jaknajmilsze wspomnienia.

Premjera „Zdejm koszulkę należy do 
bardzo udatnych. Dużo jest w niej ładnych 
malarskich pomysłów, są efektowne tańce 
i dobre piosenki, a co najważniejsza — jest 
humor i temperament w wykonaniu po­
szczególnych numerów.

Czy to sketsh, czy piosenki Lawińskiego 
i Halamy, czy numery taneczne — wszyst­
ko jest pierwszorzędne pod względem hu­
moru i dowcipu.

Numerami szczególnie udatnemi jest drugi 
finał „hiszpański11 z wyborną piosenką o 
Pępicie, „sad wiśniowy11 ilustrowany 
śpiewem p. Kamińskiej, taniec mimiczny 
Halamek „Kot i kanarek", wyborny obrazek 
z przed dworca głównego (przy którym tyl­
ko możną nieco ogłuchnąć od ryku syren) 
i niezrównane ćwiczenia ekwilibrystyczne 
czterech sióstr Halama — z których wszy­
stkie są genjalne a najmłodsza (ma to bobo 
chyba nie więcej niż 7 lat) przerozkoszna.

łka.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
POD ADRESEM DYREKCJI KOLEJOWEJ.

W urzędach kolejowych na biurkach moż­
na zauważyć jeszcze aparaty telefoniczne 
na których widnieje dużych rozmiarów ce­
sarski znak niemiecki.

Jeżeli nie zdobył się dotąd na usunięcie 
znaku niewoli ten funkcjonariusz, któremu 
telefon niemiecki przydzielono — powinna 
Dyrekcja wydać odpowiednie polecenie za­
malowania tego znaku dawnej niewoli.

J. O.

Robotnicy popierafcie 
swoje pismo!

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 30 czerwca

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91ł/a Belgja 1243C 

Holandja 358.35. Londyn 43,43. Paryż 35,0'‘ 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.19. Włoch) 
49.44 Wiedeń 125,90. Nowy Jork 8.93 
P a p ie r y  procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej.
103.00.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 62,50 
8% L. Z. Warszawy 75.50-76.25 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 62,50 — 62.50 63.00
W io/o L. Z. Warsz. 54.00—53 50 6% Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna
79.00 4 V2% L-Z . ziem. 52.50— 53.00 — 52.50 
6% Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
55.75.

Akcje.
Bank Polski 126,00—131.00. — Bank Dy­

skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —, . 
Bank Zachodni 25.00. Bank Ziedn. Ziem Pol.
3.00. Bank Zw Sp. Zarobk. 75.00. Kijewsk: 
2ó5. Siła 88.00 Chodorów 116.00 Czersk 0.85 
Gosławice 82.00 Cukier 4.00—4.05 Łazy 43,00. 
Wysoka 121,00. Nobel 41,00. Węgiel 80,00—
82.00. Firlej 51,00 Cegielski 30.00 — 32,50 
Lilpop 23.50—22.75 Modrzejów 7.50. Norblin
160.00 Ostrowiec 68,00 70.00. 86.25. Rudzki 2.00 
1 95 Starachowice 49,50 — 51,00 Z ie len iew ­
ski 20.00. Zawiercie 27,75 Żyrardów 15.00
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00-------.—■ Micha
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 120,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 2,60—2.62. Bank Han­
dlowy 6.80. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.50—3,40. Parowóz 0,66 — 0.95 —0.94.

N otow ania  pozag ie łdow e.
z dnia 30 czerwca g. 10 w.

Dolar amer. 8 .92^ , Bank Polski 129.00, 
Cukier 3.95, Węgiei 82.00, Modrzejów 7-30, 
Lilpop 22.60, Rudzki 1.92, Starachowice 
48.50, Rubli 100 złotem 460.00.

Listy Zastawne złotowe bez zmiany. 
Obroty mało ożywione.

i
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n a  r a t y  1 Galanternika
■ ■ -j sarnnfjz;e inetf0 m a j s t r a ,  dobregcsamodzielnego m a j s t r a ,  dobrego 

m o d e la r z a  i  k a lk u la t o r a  na wa­
lizki skórzane, necesery, torby ręcz­
ne, biglowe i wszelką galanterję skó­
rzaną poszukuje się za wysokiem w y­
nagrodzeniem. Uwzględnia się tylko 

siły pierwszorzędne.
*  Oferty pod Nr. 55,46 do „PAR“ —  

Ś -to  K r z y s k a  3 5 , t e l  2 2 3 -2 0 . pi Poznań, Al.-Marcinkowskiego 11,

Ubiory męskie 1 okrycia damskie, ma- O 
terjały łokciowe oraz wielki wybór c  
m arynarek alpagowych I p ł a s z c z y  O 

nieprzemakalnych u
p o l e c a

H. SZCZYPI0R
m
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O
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PROCES 0  NARUSZENIE PRA­

WA AUTORSKIEGO
Literat lwowski tow. W. Raort przeciw „Ga­
zecie Warszawskiej - Porannej11 o naru­

szeniu prawa autorskiego.
Przed kilku dniami wpłynęło do sądu o- 

kręgowego karnego w Warszawie doniesie­
nie karne przeciw „Gazecie W ar zawskiej- 
Porannej" o niesłychane wprost w naszych 
stosunkach, naruszenie prawa autorskiego:

Tow. Wilhelm Raort, ze Lwowa zamieścił 
w nr. 7354 pisma lwowskiego „Wiek No­
wy" z dnia 29 grudnia 1925 fejleton pod 
tytułem „Osioł Wielkiego Padyszacha".

„Gazeta W arszawska Poranna" w nr. 78 
z daty, W ar zawa, 20 marca 1927 r. str, 5 
przedrukowała powyższy fejleton pod tym 
samym tytułem, umieszczając go jako utwór 
oryginalny, którego autorstwo przywłaszczył 
sobie nieznany sprawca, podpisawszy fej­
leton ten kryptonimem F. M.

Fejleton oryginalny umieszczony w „Wie­
ku Nowym” wykazuje podział na pięć czę­
ści. W czwartej części fejletonu, redakcja 
„Gazety Warszawskiej Porannej" opuściła 
w przedruku tylko ustęp końcowy.

Gdy tow. Raort dowiedział "ię o prze­
druku swego utworu, usiłował załatwić spra­
wę polubownie, żądając od redakcji „Ga­
zety Warszawskiej Porannej" ujawnienia

UROCZYSTA AKADEMJA KOŁA IM.
MONTWILŁA - MIRECKIEGO.

W niedzielę dnia 3 lipca, o godz, l i r .  
odbędzie się w lokalu Koła im. Mont- 
wiłła-Mireskicgo Warsz. Org. Młodz. T. 
U. R. (Wolska 44) uroczysta Akademja 
p ięcio lec ia istn ien ia Koła i odsłonięcie 
sztandaru.

Bilety wstępu wydaje sekretarjat Ko­
ła „Wola" codziennie od 6 do 9 wiecz.

Wszyscy członkowie Warsz. Organ. 
Młodzieży T. U. R. i bratnich organiza­
cji proszeni są o uświetnienie tej uro­
czystości swą obecnością.

Zamienię sklep wraz z miesz­
kaniem bez urządzenia, na prywatne 
mieszkanie — może być jeden pokój 
C h m ie ln a  8 9  m . 9 .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

nazwiska plagjatora i ogłoszenia nazwiska 
rzeczywistego autora. Usiłowania poszko­
dowanego pozostały bez odpowiedzi.

Tow. Raort ma rzecz naturalna bieguno­
wo inne przekonania polityczne od „Gaze­
ty W arszawskiej”.

Fejleton „Osioł Wielkiego Padyszacha" 
umieszcony w „Wieku Nowym" dnia 29 
grudnia 1925 miał satyryczne tendencje 
skierowane przeciw ówczesnym rządom. 
Umieszczenie tege samego fejletonu obecnie 
w ,Ga,zecie Warszawskiej Porannej", zdol­
ne jest wywołać błędne mniemanie o oso­
bie autora, gdyż szereg czytelników może 
go podejrzewać o udzielenie swego placet 
na powtórzenie felietonu, którego tenden­
cje polityczne obecnie, ze stanowiska jego 
przekonań nie są aktualne

Poszkodowany doznał więc z jednej stro­
ny szkody przez nauszenie jego prawa au­
torskiego, a nadto krzywdy osobistej przez 
fakt przywłaszczenia sobie jego pracy wo­
bec tego tow. Raort oskarża p. Stefana Ol­
szewskiego, redaktora odpowiedzia'nego 
„Gazety Warszawskiej Porannej" o prze­
stępstwa przewidziane art. 61 i 63 dnia 29. 

I 3. J926 poz. 286 rr. 48 Dz. U. R. P.

b a n k :
g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o

Zawiadamia, że w myśl § 16 statutu przeprowadzone 
zostało w lokalu Banku w dniach 24 i 25 maja 1927 r.

l-sze losowanie
4i/«o/0 i 4<>/0 listów zastawnych b. Banku Krajowego Kró­
lestwa Galicji i Lodomerji z Wielkim Księstwem Krakow- 
skiem względnie Polskiego Banku Krajowego, przyjętych 
i skonwertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
na zasadzie reskryptu Ministerstwa Skarbu z dnia 
listopada 1926 r. L. DOP. 2386/VI.

W ykazy numeryczne wylosowanych odcinków za­
wiera Monitor Folski z dn. 28.VI. 1927 r Nr 145 tabele 
losowań są do przejrzenia i podjęcia w Oddziale Banku 
w e Lwowie jak również w Centrali Banku w W arszawie 
i jego innych Oddziałach.

Wypłata należności za wylosowane listy zastawne 
w ich pełnej wartości nominalnej, przerachowanej na wa­
lutę zlotową, oraz za kupony pł. 30 czerwca 1927 r, tak 
od wylosowanych jak i będących w obiegu listów zastaw­
nych może nastąpić, począwszy od dnia 30 czerwca 1927 r. 
w Oddziale Banku Gospodastwa Krajowego w e Lwowie, 
za przedłożeniem odnośnych odcinków względnie kuponow.

Oprocentowanie listów zastawnych wylosowanych 
a nadto listów zastawnych S. L nom. wart. K. 100 oraz 
listów wydanych po dniu 1/VIII.1914 które skupuje Bank 
Gospodarstwa Krajowego we Lwowie za gotówkę— usta­
je z dniem 30 czerwca 1927 r.
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d ło !  Nowych, uży; 
wanych. R a ta m i i 

g o tó w k ą  
L e s z n o  S3 — IO.

Dr. I 
med. I.

Chmielna 34. 
Choroby w e n e ­
r y c z n e .  Analizy 
(syfilis, rzerzączka) do 
10 rano, 4—8 wieczór 
Niedziele i święta 9—4 
Niezamożni uwzględ­

nieni.

Olłoszenin
drobne

Polefony, Por-
lofony I muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia*1, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

< ::
• -i •— o»

SE*
C E -u .  x  

* * o

o S
«  5 naw ..

8 O  ::

45 JC ,n '
•a 1.

p  6 0

z  <■ 
42 *  

*  c  b*
, ,  n  o  b  ~

‘ś c fo a *
W  ®  2 > »  m m  '

S S I h - .  =
*  U — 2  % 
9  j g a s c N  5
g i t  .S E iu -N
o-* oJZn; £| s » a ą s
5 * 3 3 * 5

Konfitury i wszelkie marynaty
-1_____ ! ________ .  A  n l A ^ n i a M t a  « f o f t T I A n ł r t n r a n i a  Mmmmmożna zabezpieczyć od pleśnienia i fermentowania używając

Dra. Oetkera ś ro d e k  konserwujący.
Jest to orosty, tani i przytem doskonały sposób. Jedna paczka proszku Dra. Oetkera 
środka konserwującego wystarczy do zakonserwowania 5 kilo konfitur, galaretek, 
marmelady, soków owocowych, ogórków itp. S p osób  użycia wydrukowany  
na każdem  opakow aniu. Dra. Oetkera przepisy na konfitury i marmelady 
otrzymać można bezpłatnie we wszystkich sklepach. Proszę przytem zażądać Dra. 
Oetkera nowej barwnie ilustrowanej książki z przepisami, wydanie F, za groszy 40. 

O ile tych książek zabrakło, zwracać się, załączając znaczki pocztowe, do
Dra. A. Oetkera - Oliwa.

Z tw arłość  2 w a ms

P raw nie zastrzeż.

Dra. Oetkera

(Znak zastrzeżony)
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WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5 .40 , bez  odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro*
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

 _____________  NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

r  9\ 29)

SMIERC MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Lord Ealing p a trza ł na swoich dwuch kolegów z uczuciem n ie­
sm aku. Szybkim ruchem strzepnął — istniejący tylko w jego wyo­
braźni — okruch ze swego doskonale skrojonego, rannego garnitu­
ru  — * stał się jeszcze bardziej wykwintnym, niż zazwyczaj. W obec­
ności tych nieeleganckich kupców czuł bardziej, niż kiedykolwiek— 
swoją arystokratyczną dystynkcję f  wdzięk ruchów. Przemówił do 
nich tym wyjątkowo w yszukanym  akcentem , jakiego używał tylko 
wówczas, gdy był bardziej, niż zwykle, świadomy swojej a ry stok ra­
tycznej „wyższości".

„Przykro mi, że panowie na mnie czekali. Zdaje mi się, że nic 
jeszcze nie wiecie"..

Lord Ealing, rzuciwszy okiem na obu mężczyzn, spostrzegł od- 
razu, że wiadomość, k tó rą  im miał zakomunikować, będzie dla nich 
nowością. Na tw arzach ich nie widać było specjalnego niepokoju. 
Vanzetti, jak zwykle, opowiadał coś Benjaminowi, który słuchał po­
tulnie, nie uważając za stosowne wypowiadać głośno swoich pry­
w atnych spostrzeżeń.

„O czem mamy wiedzieć? Czekamy tu na pana", zaczął Van­
zetti. Miał głos krzykliwy i nieprzyjemny, co raziło specjalnie lor­
da Ealinga.

„Oh, myślałem, że panowie już słyszeli o zamordowaniu Ra- 
dletta. Gazeciarze już o tern krzyczą", rzek ł lord Ealing takim to ­
nem, jakgdyby opowiadał coś najzupełniej obojętnego.

„Co?“, wybuchnął V anzetti. „Co pan mów;? Zamordowanie Ra- 
d le tta ?”

„Mój drogi V anzetti, w łaśnie to  pow iedziałem . N iem a p o trz e ­
by  krzyczeć".

„B oże!” —  V anzetti u p ad ł ciężki na krzesło , p a trz ą c  w p rze ­
rażen iu  na zw iastuna n ieszczęścia.

„P rzepraszam  pana, lo rd z ie " , odezw ał się Benjam in. „N ie w ie­
dzieliśm y o niczem . Czy m oże pan  nam  pow iedzieć..."

B lady był, jak śc iana ; b inokle zsunęły  m u się z nosa  i upadły  
n a  stół.

L ord  Ealing, ciągle z obo ję tną miną, opow iedzia ł im, co się 
sta ło  w hotelu , o raz o swojej by tności w b iu rze  śledczem . P rzez  cały  
czas obaj panow ie p a trzy li n a  niego bez słow a. P an  B enjam in ty l­
ko —  w tra k c ie  opow iadania —  podniósł b inok le  ze sto łu , a V an­
z e tti — po upływ ie k ilku  chwil —  w sta ł z k rzes ła  i w ró c ił n a  swoje 
daw ne m iejsce p rzed  kom inkiem .

„Boże!", zaw ołał ponow nie V anzetti. „To oznacza k a tastro fę , 
Ealing! P an  to  b ierze jakoś dziw nie spokojn ie”.

„O h", rze k ł lo rd  Ealing. „C zyżby było  aż tak  ź le?  N aturaln ie, 
jest to  sp raw a pow ażna".

„ J a  myślę, że to  jest sp raw a pow ażna! Postaw iliśm y w szyst­
ko na jedną k a rtę . A kcje tow arzystw a anglo-azja tyck iego  nie będą 
w arte  ju tro  złam anego grosza. Zw róćcie ty lko uw agę na m oje słow a".

„Mój drogi V anzetti —  zaw sze zw racałem  uw agę na to, co pan 
mówi. A le należy  tu  w ziąć pod uw agę rów nież tego P asq u e tta . M o­
żem y jeszcze jakoś w ybrnąć!..."

„N ależy n atychm iast odszukać pana P asq u e tta , lo rdzie", rze k ł 
Benjam in. „M usim y działać bez zw łoki".

„A le cóż, u djabła, m ożem y rob ić" — w ybuchnął V anzetti, „je­
żeli nie w iem y, gdzie ten  człow iek się obraca, ani te ż  —  czy m a p ie ­
niądze, aby  ca łą  akc ję  sfinansow ać? Słow o daję, Ealing, że tego już 
jest za w iele. Ile razy  m ów iłem  panu, t ę  rząd  nasz pow inien  w y p ę­
dzić tych p rzek lę ty ch  bolszew ików ".

„O, dość d u to  razy", rze k ł lo rd  Ealing, „ale, na nieszczęście, 
ja nie w chodzę w  sk ład  rządu . Zgadzam  się zupełn ie z p ań sk ą  opi- 
n ją o naszym  rządzie".

„Do d jab ła z rządem ! G dy przychodzi do tego, że tak i czło­
w iek, jak  R ad le tt —  m oże zostać  zam ordow any p rzez jednego z tych 
p rzek lę ty ch  bandy tów  —  i to  w  tak iem  miejscu, jak ho te ł Sugdena. 
Nie w iadom o już, do czego m oże dojść w naszym  kraju. Ci ludzie 
z „L abour P a rty " ..."

„M ój drogi V anzetti — czy nie odbiegam y przypadkiem  nieco 
za bardzo  od te m a tu ?  Pan m ówił, pan ie Benjam inie, że powinniśm y 
znaleźć P asq u e tta . A le jak się do tego w ziąć?"

Benjam in rozłoży ł ręc e  z w yrazem  rozpaczy.
„A  ja m ów ię, że coś trze b a  natychm iast rob ić" , — zaw ołał V an­

zetti.
„D obrze, a le  co?  Jak ieg o  pan jest zdania, panie B eniam in?"
„W łaśn ie m yślę, lo rdzie".
„B ędziesz m iał aż za dużo czasu do m yślenia, mój panie, gdy 

ca ła  buda w eźm ie w łeb. Tylko pom yślcie, gdzie będą akcje T ow a­
rzy stw a A nglo-A zjatyckiego za jaki tydzień, co ? "  1 V anzetti od ­
w rócił się do nich plecam i, kopiąc z dziką pasją kom inek.

„Zachow ajm y spokój , rze k ł lo rd  Ealing. „Benjam in m a zupełną 
rację, że chce pom yśleć".

„Jeże li pan  znajdzie P asq u e tta  o raz po trzebne p ieniądze —
p rzy rzekam  W am , że będę spokojny. A le najpraw dopodobn iej ten  
człow iek nie m a ani grosza. A  m y tak że  nie m am y skąd w ziąć p ie­
niędzy. T eraz  już jest w ogóle po nas!" t

„No i cóż, pan ie B enjam in?".
„M yślę, lordzie, że p rzed e  w szystkiem  postaram  się zobaczy.’ 

w tajem nicy  z n iek tórym i ludźmi i zapew nię ich, że śm ierć Radletta 
nie odegra w naszych sp raw ach  najm niejszej roli. To może odroczyć 
k a ta s tro fę  o p arę  dni, a p rzez ten  czas po sta ram y  się odszukać Pa*- 
q u e tta !"

„A  co z b iu le tynam i finansow em i?"
„N aturaln ie , lordzie, zobaczę, co tam  będzie m ożna zrobić. Czy  

mogę pow oływ ać się na p a n a ? "
(D. c. n.)
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Wojskowe w łacze włoskie w Tri- 
polisie wybudowały koszary .  zam­
czysko. Przyznać trzeba, że włosi w 
Tripolisie dbają nietylko o utrzyma­

nie panowania, ałe i o wzbudzenie w 
ludności poszanowania dla swej w ła­
dzy chociażby budową wspaniałych 
i pięknych gmachów.
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MONUMENT FASZYSTOWSKA

Leon Daudet redaktor rojali- 
styczneigo pisma „Action Francaise”, 
k tóry  został wykradziony z więzienia 
i ukrywa się przed władzami.

TEATR I MUZYKA

W  Los Angeles, w Kalifomji, pe­
wien pomysłowy przedsiębiorca dla 
zdobycia k/lijenteli wybudował ka­

wiarnię, w której goście czutją się, jeik 
w obserwatorijum astronomiczne®.

BLIŹNIĘTA PŁYWACZKI

V Bolzano, w Tyrolu włoskim faszyści wybudowali wrota tryuimfaln 
dla upamiętnieni?! odzyskania Tyrolu.

18.35 — 18.55. Rozmaitości, wypowie p. Li 
wiński. 18.55 — 19.10. Komunikaty „PAT 
19.10 — 19.35. „Radjokronika‘\  wygłosi D

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

12.00. Komunikat lotniczo-meteorologicz- 
uy, komunikaty „P. A. T.” nad program. 
15.00. Komunikat gospodarczy i lotniczo-me- 
teorologiczny. 15.20 — 16.35. Przerwa. 
16.35 17.00. Odczyt p. t. „Ta co w Ostrej
świeci Bramie , wygłosi prof. Mościcki.
17.00 17.15. Nad program, komunikaty.
17.15 18.35. Koncert popołudniowy po-
Fularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Jana Dworakowskiego, p. Jadwiga 
Matjasiakówna (skrzypce), p. Aurel. Koch— 
węgierski śpiewak estradowy {baryton) i 
prof. Ludwik Urstein (akompaniament).

Marjan Stępowski. 19.35 — 20.00. Odczyt p. 
t. „Współczesne zębolecznictwo" wygłosi 
Dr. Piotr Klejn, lek. dentysta (dział „Hy- 
gjena ). 20.00 — 20.15. Komunikat rolniczy. 
20.15 — 20.30. Przerwa. 20.30, Koncert wie­
czorny. Transmisja z „Doliny Szwajcarskiej” 
koncertu w wykonaniu orkiestry Al. Siel­
skiego i solistów. W przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim. 
22.00. Komunikat lotniczo-meteorologiczny, 
sygnał czasu, nad program, komunikaty „P, 
A. T.". 22,30. Fragment dramatyczny St.
Wyspiańskiego „Królowa Korony Polskiej" 
w wykonaniu artystów scen warszawskich.

Teatr Wielki Dziś „Lohengrin". Jutro 
„Żydówka" Wystąpi gościnnie p. Janina 
Strzelecka.

Teatr Narodowy. Dziś „Książe Niezłom­
ny".

Teatr Letni. Dziś „Królowa Biarritz".
Teatr Polski. Codziennie .Samuel Zborow­

ski".
Teatr Mały. „Kobieciątko".
Teatr „Nowości". Codziennie występy 

„Cosmopolitaine revue".
Teatr Wodewil. Ostatnie dni rewji „Po­

jutrze pogoda”.
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. „Szkoła 

Kokot".
Teatr Odrodzony na Pradze. Dziś „Balla­

dyna".
Teatr Perskie Oko. Dziś wielka rewja pt. 

„Zdejm koszulkę".
Teatr „Bagatela". W sobotę nastąpi o- 

twarcie nowego teatru letniego w Bagateli.
Teatr Eldorado (Hoża 29). Dziś farsa 

„Wojna z żonami".
Teatr „Nietoperz". Nowy program p. t  

„Kobieta bez głowy".
Teatr Olimpja. Dziś wodewil „Na fali 

1111*’.

Dolina Szwajcarska. Dziś koncert orkie­
stry pod dyrekcją A. Sielskiego.

Początek, jak codziennie, o godz. 8-ej 
wiecz.

Dzif w M a c h  m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Lohengrin“ 
N a r o d o w y

o 8-ej „Książe Niezłomny'4
Letni

o 8-ej „Królowa Biarritz41

Z teatrów świetlnych.
Wodewil: „Demon morza".
Palace. „Mąż naszej żony".
Splendid: „Uwiodłem ci żonę". 
Filharmonja: „Walka o kobietę 1 złoto" 

i „Tajemniczy pociąg".
Colosseum.' „Nad pięknym modrym Du­

najem" (na małej sali „Kontrola przedślub­
na").

Pan i Corso: „Jak powstaje człowiek" 
Apollo. „Królowa niewolników".
Casino. „Łzy i śmiech Wiednia". 
Światowid. „Dom Bankowy" (Pat i Pata- 

chon) i „Krwiożerczy krawiec".
Miejski: „Człowiek czynu",
Komedja. „Sybir".
Stylowy: „Tajemnicza dama".

••fe :''iś

Siostry Phyllis i Bernice Zittenfeld, 
13 letnie bliźnięta, które w  ciągu 75 
minut przełynęły 5 mil (8 kilome­

trów) na rzece Hudison, pod Nowy® 
Yorkiem owacyjnie witane przez 
wielkie tłumy.
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